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ROZDZIAŁ XVL 


awdzie, czytel- 
iejach włóczęgi; 
i posępacj roku, 
) przechadzki i piesze, 
ie sankami jeseeze віс nastało. 
Zadziwisz się więc zapewne, że o takim dnia chcę 
z tobą mówić. — Jaż mu, powiesz, pewno wątku 
nie stało, kiedy nas ni tém ni owóm chce zbywać. 

przyjaciela! — Cała rzecz, że mię 
w tem proszono ma obiad, a ja, co się ze 
wszystkiego chwalić lubię i nie tajnego nie mam 
przed tobą, muszę ci koniecznie o tem donieść. 
A potém, był to obiad piękny, dobry i w to- 


*) Zaaczy to w dorożce. 


warzystwie dobranćm, a тайба warto być аз nim. 
Któż to wie? możeś pa takich ubiadach nie byw 
Naprzód więc muszę ci donieść, że obia 
mial być o godzinie pią jest, blisko о tym 
czasie, kiedy u nas dawnićj jadano wieczerzą; 
dobry tom wcześnićj jadać nie daje. A żem 
j tak późnego obiada mie przywykl, i wąl- 
piłem czy wytrzymam tak długu, postanowiłem 
pomówić w tej mierze © t} moją starą 
charką. Przeżegaala się nieboga kiedy jej do 
niósł, że nazajutrz tak późno jeść będę. Dlago 
temu nie chciala wierzyć, эст? j 5 
obszerną rozprawą i tysiącznewi przykła 
się musiał przeslyszeć, i że mię za 
ssono ua wieczór, albo па kawę. 


со, jek nieuparty, się 

dit. Jakož zjadlszy w saq dzień 4. Marcina 
rosół z kury, przespalem się dla lepszej sira- 
wnuości, a odbywszy potóm zwyczajaą godzioko- 
wą”) wlóczęgę, zacząłem się ubierać, Wziąwszy 


*) To jest trwającą mala godzisę, Nie dziwaj się, 
kochany czytełośku, że ci polszczyzag Uumaczę. 
To rzecz teraz bardzo poirzebsa. Dalby Bóg, 
żeby wszyscy pisarze robili le samo, i postara- 
wszy się o tlumaczów, pisali рәдіза fracta. 


i 
py i świeżo odnowionćj sz 
owiodlo się wszakże to przed- 
ен blotem abryzgaco, 


Косу mię w przed- 
lakaje; ale widząc, š żem кол pi 
niew. bike okazali Je za! dis mego popielstego 
garnilura; owszem zdawało mi się, jakoby spo- 
glądali po sobie fia uśmiechem, Poczeiwego zai 
Marcina, który b, w liberyi ale w szara- 
czkowym sardocie, od stóp do głowy oczyma 
mierzyć poczęli. Nie wiele to obesało mego sla- 
ruszka, który, odebrawszy a 

szedł i usiadł przy drzwiach. 


*) Niewiem za со u nas pokojowych nazywają po 
niemiecku kamerdynerami? — Chyba dlatego, 
że ed sposobem nicehcemy umieć właszrgo 
języ 


ау 


Jakoż w kilka minut pokazał się gospodarz. 
Skorośmy się przywitali i siedli, spytał mię się 
zaraz, czym czytał RATE Nie wiedziałem eo 
na іо odpowiedzieć, bo ci się czytelniku j= 
, nów z powolania próżniak, дів 
Ę ka tradnię i nigdy gazet nie czytam. 
Nie śmialem się wszakże z tém gospoda- 


wprawdzie byé niemym, 
ulem się nie тарен 


jemcem przy oknie. 
mnie gość zagraniczny i oświadczył po francuzku, 
iz bardzo jest агре: WARSA A A po- 
znać ze mną, ile że sobie tego oddawna życzył, 


ME" 


i pierag już chciał mię odwiedzieć, ale się bał, 
żebym go nie poczytał za uatręla. Podziękowa- 
lem mu za tę grzeczność i spytalem się w са) 
szczerości ducha, jak dawao jest w naszym И 
i w naszén miescie. — Cofnął się о dwa kroki 

'zmieraćm 


Теп zrozumiawszy o ео rzecz jdzie, obrócił się 
do Jegomości z dobrym akcentem i rzekł: „Każdy 
z nas swoje ale. Jegomość ma to do siebie, 
że koniecznie chce, abyśmy wszyscy mówili po 

isku, a nawet wymaga, żebyśmy mówili dobrze. 
Жел mu tę wadę wybaczyć; bo zresztą jest 
to bardzo słaszay ealawi — Dziękuję, od- 
powiedzialem, lecz to u ie wada, ale po- 
winność, żeby kochać swój język i starać sie go 
doskonalić, — Jakże? — w Paryżu po polsku гол» 
mawiają czy po niemiecku? — Naówezus olró- 
ciwszy sie mij piain do prsi Bae 
szego, rzekl: „Więc Jegomość po francuzku nie 
mmie.** — Umie tak dobrze jak my, odpowiedział. 
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sW takim przypadku nie pojmuję, rzekł wylu- 
piwszy oczy, za co mie mówi językiem dohrych 
towarzystw.** 

Wtćm powstał szmer i poruszenie powszechne; 
Wrócili ku dı „których wystąpiła 
gospody! jeża jak róża, i jak jutrzeńka świetna. 
A gdy do siedzącćj juz ua kanapie podekodzili 
goście dla przywitawia się, podszedłem i ja, taż 
za cudzoziemcem. naj bardzo eos Феро 
nakoniec postrzegi, 

1 


py się 
a? — A 
m nachyliwsz ie prawda, 
о йып 25 Dama, która mi risa wie 
а za ekranem w sentymentalnćm towarzy- 
stwie, umiecknęła się i rzekla: Nie to, wybijemy 
mu tea świek z głowy. Laissez moi faire, ja 
go muszę przerobić. 
zjeżdźalo się nasze lowarzystwo 
ie.  Przybywające da- 
ajome, witały mię 
lub niewinnym uśmie- 


my, kie moje 
lehkićm kiwajeniem głowy, 
chem; co było przyczyną pod: келуг, 
którzy pojąć, jakem uważał, nie mogli, že się tak 
elkiego świata damy uśmiechały 
lo dzikiego i nieokrzesanego oryginału. 
Wszystkie się nakoniec zjechaly; wszyseyšm. 
siedząc rozmawiać zaczęli ; jaki tabi эро Jada 
to na drawi, to na zegarek; wszyscy się ali 
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s śj i, Moray pojąć nie mogą, jak 
ludzie jedzą obiad о piątej. T; imsi 

Чу podwoje i nim oznajwiono omçdownie, iż 
RAZA wybilo wpół do siódhoćj. Kuszyliśwy 
wszyscy podlog starszeństwa; a gospodarz sadeal 
nas podług niego przyzwoitym porządkiem. Go- 
spodyni starała się ulrzymać pomiędzy dama. 
mi lo samo starszcństwo. Nie moglem atoli do: 
strzedz, jakieby prawidła slużyły na jego oznacze- 
mie; każdy się miał za znakowmitszego od siedzą- 
є‹ przy sobie, i dlatego uważalem, 
sicdli niemal wszyscy niebardzo koni Na. 
stąpiło powszechae milczenie, podczas którego 
rozdano nom supę i paszte Nadawyczajuą 
tę ciehość przerywał tylko brzęk lyżek i tu i 
ówdzie przytłumiony glos dam, które rozmawiały 
© strojach. Nakoniec przerwał wilczenie jeden 
* eyin f box gości, który wciąż mówił do говро» 
darza ly zaś albośmy milczeli, albo każdy roz- 
mawial z swoim sąsiadem. W ciągu obiadu aa 
lewano nam, to wino to porter; rozmoszonó usta- 


== 


wiecznie i obfńcie coraz inne gatunki win; co spra- 
wilo: iż każdy ochotnik kilka lub kilkanaście 


kieliszków przed sobą zgromadził, stół cały był 
jaśniały ru- 
wa zaczęła 


się sty- 


szklem okryty, «a twarze mocn; 
mieńcem. Po drugićj potrawie 
być żwawsza i powszechniejsza; da 
szeć rozmaite wyskoki dowcipa i mi 
rozliczne gi тета powieści, postrzeżenia 
wagi. A gdy jeden x gości alil kacharza, 
zaczęto go chwalić posso) eo dalo pochop 
do ogólaćj rozprawy o kucharzach i potrawach. 
Tu dopiero, można powiedzieć śmiało obiad 
wziął prawdziwą postać ueconego posiedzenia, 
na któróm pokazała się w całćj świetności nic- 
ospolila nauka i erudycya zgromadzonych ezlon- 
ów. Tu poznalem ciężką à oplakaną moje nie- 
wiadomość, nie rozumicjąc nawet naukowego ję- 
айм jezliczonych potraw, maków i sosów. 

ój Boże, ро! lem sobie, chcialbym ta wi- 
dzieć owych wiarków, со ва nas powiadoją 
bezhożwie, iż nie labimy kunsztów i umicjętności 
dokładnych. Widać, że te chude plebeusze nie 
bywały na naszych świetnych obiadach. A gdy 
tak jedzona i rozprawiano uczenie, wniesiono na 
dwóch półmiskach dwie gęsi pieczone. Naów= 
czas uśmiechnął się gospodarz i wyłożył nam w 
krótkim głosie, iż podlug przyjętego zwyczaju, 
powinna być gęś na pieczyste w dzień š. Marcina. 
Śmiały się z lego damy, a mężczyzni zaczęli roz- 
prawiać, naprzód o początku tego zwyczaju, a 
nakoniee o tém, czy jest naszym właszym, czyli 
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tét od cudzoziemców przyjętym. Wiçksza część 
zgromadzenia byla za tóm, iż taki obyczaj musi 
pochodzić od ү айю 2 sisa 


Ta obrócila się gospodyni do mnie, mówiąc: 
WPan byś to powinien wiedzieć i wiesz zapewne + 
jesz. 


przygotowany wiąza! 
nia; rozumialbym wszakże, 
cuzi, choć u Niemców ten zwyczaj 


A rzód od nich 
ja , 


dali pekieficjsze, szynki i ozory, ; 
Perl ng my od nich OR 
керзи i y amtyżo, Od Anglików 
ран MOŻE boimy к mieli > nimi 
związków. Mamy wszakże teraz bifstyki 3 ssa 
Hiszpani przysłażyli się nam przez pośrednictwo 
Niemców Żydami; nicch im Paa Bóg nie pamięta. 


= ú — 


Od Francuzów 224 mamy kosą suknią, dobry ten 
i zły język. — Na ta powstał szmer zmieszany 
ze śmie: „aw aleltórych biesiadnikach i z 
gniewem. Jak to? odezwała się gospodyni, alboż 
język francozki jest zły? — Nie jest, ا‎ 
działem. Owszem Francuzi warci 2 tego wi 

BRA: że go wydoskonalili, ile być może, Ale 
że „szezebiocąc i baz- 


i my ruszylismy 
strony uważając, 


maie jak na rarog 
ене się лс е zaraz po obiedzie. 

lo wszakże w p x ek 12 
s do doma. 7м akt 


у} k 
pieknym o- 
ат byl obiad 
i ау i smaczny, місе E po paisku, tojest: 

Aa rzeba. — Czając zatóm, ¿em prze- 
dow adek, położyłem się na kanapie dla 
«pokojnćj strawności, i pierwszy raz poznałem, 


jest ciężką dla bogaczów pracą. 
ogo, coby mi wśród tćj pracy 
prawił androny i humor rozweselał; jedném sło. 
wem, соһу mi przecię trawić pomagał, więc za- 
cząłew rozmyślać. 

© czómie myśleć w dzień š. Marcina, jeżeli 
nie о gęsiach? Nieszczęśliwe ptastwo, mówiłem 
sam do siebie, jaki to dzień dla was okropny! 


mędrców głębokich. 
się na waszój wartości. Żaden nie pomyśli, ro- 


mysły nieprawe nienawidzą potajemnie dobro- 
czyńców swoich, bo pamięć odebranćj łaski obraża 


ich dumę. Przecięz z was micosza si 


wsxelkiéj wielkości początek. Wyście оса! a 
pitoliwn, a przeto cały świat dawny w jarzmo 
zapraęgły. Z waszćj to łaski żyją w EEE 
mięci wielkie imiona Katoaów, Pompejusza, Ce- 


ката, Augusta i tysiąc innych. Бек was ше ema- 
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kow: w wylworayeh plodach doweipu Ilo. 
racego Н Жашыл was niktby do nieśmier- 
teluości mie trafil. Któż albowiem wie przyzon, 


przybytk 
poza: 
ойо pióra 
donośniejsze od bweznéj niegdyś jej trąby. Ko- 
muž winniśmy tyle pism wychodzących co rok, 
со miesiąc, со tydzień, co dzień i ledwo nie co 
godriwa, jeżeli nie wam gashi kochane? — Wa- 
ам» większćj części są płody. — Przynajmniśj 
да Rzymianie pozaali się ва was i nosili w 
lektykach; co się wam musiało niezmiernie podo- 
bać! — A my niewdzięceni powocześni, ustano- 
ly dzień uroczysty poświęcony waszój rzezi 
pielilościwemu pieczeniu na rożnie. Abi wą- 
pie, musieli to wam Gallowie ten figiel wypłatać. 


Ale pomiaąwszy dziela pabliczne, któż zdoła 
wyliczyć poż: jakie z was odnosimy w r 
domowój? — Gdyby aie wy, nie byloby mięki 
piernatów, pierzyn i he lar odpoczywając 
trzebaby sobie boki odłegać. Słowem, bez was 
nie byłoby słodyczy w odpoczynku; посЬу byla 
ieznośoj, sen poobiedni niesmaczny. tąd ро 
takiu śnie zły bomor, a za mim tysiąc złych wy- 
padków. Bolo zaraz z tego lajanie sług; kwasy 
z żoną; pozwy sąsiadom; niewytrawne lilera. 


жер = 


<Ме płody; uiepomyślae odpowiedzi; przeciwne 
wyroki i t. d. — słowem, same nieszczęścia. — 

Wtóm wszedł Marcin. Przyznaj, rzeklem, 

że ma twoje imieniny gesi s} nieszczęśliwe, a 
ludzi okralni, Co též Paou, odpowiedział, cho- 
dzi po głowie? — Wszak gęsi teraz najilustsze. 
A cóż im to szkodzi, że je zabijają, wszak one 
nie mają rozumu? — A ludzie, со mają rozum, 
czego się zabijają krociami? — Przymjnsićj gç 
jemy, і smaczae. Prawdę mówisz, odpowiedzia- 
lem, nie mają nam gęsi czego zazdrościć. 

To może Paa, mówił Marcin dalej, nie każe 
iee téj co ri star] Agata, a bardzo piękna, 
bylby jutro dobry obiad. Ta uwaga, zastanowiła 
mię nieco; po krótkiej rozwadze przedsięwziąlem 
nie różnić się od reszty ludzi, i kazalem рез 
upiec. Traduo, Косову czytelaiku, filozofować, 
kicdy jeść potrzeba. — 
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Nowy rok. 


Powiadają, ze najlepszy z pomiędzy rzym- 
skich ceszrzów , choć był za świata ү. ubole- 


wal nad stratą jednego dnia, ile razy nie w nim 
nie uczysił nikos Jezeli to prawda, trudno 
pojąć, jak mial czas myślić o takich drobiazgach. 
Musiał Tytus nicumieć się bawić, Io my, choć 
zaledwo panowie ośmiu dymów, a czasem prości 
kawalcrowie lulr hrabiowie brakowi, bawimy się 
nierównie lepićj; trawimy rozkosznie miesiące i 
lata, i nikowu takie pytanie do głowy nic przyj 
dzie. Ale też, moi panowie, pozwólcie sobie 
powiedziec, że lo bardzo niedobrze. Mniejsza о 
dni i godziny — ktoby je tam rachował, albo 
chciał sprawę z nich zdawać! ale ostatni dzień 
roku, powinien być duicm rog] ly wani 
dluiem skruchy i żalu za czas marnie strawiony, 
niem przedsięwzięcia w roku następującym ро. 


кту: 1 
ahem się powaźwie zamyślił, w wiliją no- 
wego roku, siedząc przy stoliku na łokciach ó+ 
arty, і zabierając się do pisania, czytelniku 
wchany. Rozpamiętywałem moje ciężkie pric 
żmiactwo , moje niepotczelną wióczęgę. Myślilem 
się szczerze poprawić: przedsięwziąłem żyć od- 
tąd im: i z tobą nawet inaczćj mówić, Poco 
te drwi myślałem sam w sobie. Јайо nie- 
jeduego poważnego czytelnika w niecierpliwość 
wprawić musiało. W poważnćm piśmie to nie 
przystoi. Czas się poprawić. Więc zgoda. Po- 
rzoćmy żarty, a piszmy odtąd jak należy. Wre- 
szcie, co za potrzeba powstawać dałćj pa wystę- 
+ przywary i śmieszności? gdzież one эз? 
р со je na posmiewisko wystawiać? UWE 
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roku calkiem lub po większćj częsci SAR 
jak uważam, lepiej poszło lub idzie 
lepićj. Widziałem z niemalą pociechą, jak w 
tym roku nie było żadoych zabiegów i kręcielstw 
sejmikowych; więc sobie jest czego pow: 
Zobaczymy, co Iióg da na rok przyszly. 
widać, że się bracia szlachta poprawia. an 
je rozrzuca avi rozpożycza pieniędzy ; 
tylko je ściąga akad może, ale przez 
oszczędni wet proeeutów nie płaci. Majątki 
rzez eksdywizyą przedaje 4969» уш sposo- 

m się czasem zbogac: айе więc szlachty 
nie chwalić? 1 chłopi dei wszędzie, bo 
żyta przedać niemożna, więc się i im í panom 
należy pochwała, 


icktórzy z nich, jąc 
ну w „ч, wzięli 
š porzucili i piją tylko 
prostą wódkę krajową. Gr: tak БаР potryo- 
tyzm nie wart pochwały? 


Damy też zaczynają д bardzo oszczędne. 
Na ostatnich balach mało było takich, którychby 
suknia kosztowala więcćj jak dziesiąt czer 
ych złotych. Nie sadzą si et na uprząż 

i pojazdy. Jeżdżą sobie zwyczsjnie czterma koń- 
mi i warszawską lub PAAA karelą. W do- 
roszksch i sankach міса zaszła odmiana. Nie 
często można spotkać trzy konie obrócone ва 
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Т idać, а 
J teraz nocowali pod wszyscy sie 

w przedpokojsch; zend, jeżeli się opatrzą, idą 
prosto sło szynkowni. Śloszai zaś i uczciwi Iu- 
dzie, choć kiedy przychodzą po pożyczeie pie- 
iędzy lubh przyjacielskie wsparcie, lo z najwię- 
kszą grzecznością, 


obli 


da w, a 
(ез sztuce kókarskicj zachodzą pomyślne od- 


Doktorowie wyglądają nic ile i żaden 
‘j pieszo mie chodzi. Ucichli cokolwiek ma- 
goetyści, antoniowie, i atośkowie. Једва tylko 


piluować będą: że przys 
czyśskim i pismami Dmochowskiego, a oczom i 
uszom ni cokolwiek pofolgoją. 
Szalerstwo znikło zupelnie, moż 
miasto wzdłuż i wszćrz, a nigdzie 
mie dopytasz. Zato uczciwych praczów jest wie- 
le. Wprowadzono powszechnie gry towarzyskie 
po dobrych domach; a choć się czasem kto i 
š w dobranćj kompa- 
ać. Jestto szkola dla 


graja tylko w maryasza ро grosza. — Słowem, 
wszystko u nas lepićj jak było, i coraz lepićj. 


— `. 


Wszędzie решо ludzi uczciwych i słasznych, a 
nadewszystko zaslużonych, z którymi i 
minąć trudno. W: 


W takich zatopiwszy się myślach, rozważa- 
lem czy nie przestać pisać. Naco te wiadomo- 
mości brukowe? poco pisma krytyczne? Czego 
to żartować z bliźniego? kiedy niema co popra- 
wiać; kiedyśmy wszyscy d . Wiçe logu 
dzięki, teraz Sok chwalic wypada. Ro- 
dajło pisać pochwały! To rzecz liwa, a pož 
teczna. Za to się 


my to wyprzedzić się nikomu i w niczóm wie da- 
wy — wy, mieszkańcy innych części sarmackićj 
ziemi, przychodźcie tu i uczcie się od nas — uczcie 
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się. A czego? — Ja sam jeszcze nie wiem... 
ale dowiecie się może jak się samyślę. 

W tém wszedł Marcin i przyniósł garść š 
ezliwych s: wszyscy ыкшала эй 
go rok ożnaby się wprawdzie zastanowić, 


P. Hilary. Poezciwy człowiek! — Dał mi 
wprawdzie tego roku pięć pozwów; zyskał na 
mnie trzy kondcumaty i sześć niedziel wieży; 
zajechał mi ośm dymów, ale to oczywiście przez 
przychylność. Zapewne mi winszuje, żem nie 
przegrał więcćj i zyczy, to mogla po no- 

roka masląpić. Marcinie! — zanieś P. Ili- 
laromu bilet. 

Sędzia Pafancy. Musi mi winszować, żem 
w jego sądzie лр) sprawy, albo на eksdywi- 
жуз nie poszedł. am po za to, i gdybym się 
kiedy oddał na eksdywizyą, nie chciałbym mieć 
lepszego sędziego. То jest nieoszacowany exlo- 
wick! z nim się można o wszystko ulożyć. 

P. Starościna. Kochana osoba! — Nigdzie 
o mnie nie zapomina, ma wielkie staranie o moję 
dobra sławę i dobre przymioty; bo mię za naj- 
mniejszą rzecz strofuje; każdą może pomyłkę 
wytyka. Nie przede mną wprawdzie, żeby mię 
nie zmartwić; ale wszędzie po mieście. Czy mò- 
że być ezystsza i delikatniejsza przychylność ! — 
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Warto iękować, Marcinie! — Dla sa 
Б тете pozłacan oe 
P. e he To człowiek jetje światly1 
li едо i milczy, a jeżcli mówi, 

Prawda że uczy jak b, 
kiedy się u nas па гави 
ја. — P. Ambroży by жч» byl pokazał Šo 

man ale mu nigdy mie pozwol опо. 

Р. Sędzina. Częgoż ona mi winszoje? — 
9" raczéj powioszować, że nowych uabyła wdzię- 
k Spadła nig znaczna sukcessya, Od 
tego = каж znaleźli “у wielbi- 
ciele, zgin zezki, nabrały nowego 
орна, wdzięli nowi se az P. ашы Л 
pierwsza! — шал m іе naste piękności. 
ie na nowy rok poda- 
U F karteczki; z oświądcze- 
ych EA — Widzę p 
М ub 


|, że mi ile ts Przysylając 
re życzenia, czynią zadosyć przyj 
temu zwyczajowi i karieczką wszystko spelnili. — 
Bo taki jest duch wieku, takie nasze wychowa- 
nie, żeby się oświadezać, żeby zachować wsz 
stkie pozory uprzejmości, nawet względem tych, 
którychbyśmy w lyżce wody utopić radzi. Jestto 
wiek oświecony. Należy dobrze życzyć nawet 
nieprzyjaciolow. Nam tét оз życzeniach nie zby- 
lam być wdzięczni, chociaż po- 
тим nam dziękować za 
tępy i obelgi. Jestto isto- 
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tna część maszáj o: „szpon treść na- 
szego polaru i cywilizacyi. 
czony i cy À wo do względów, usza- 
u, się wę odział suknią 
aby zachował wszystkie prawa grze- 
Więc chwała Bogu, grubiaństwo nstało. 
Na ° prayssły rok będziemy wszyscy miluchni, 
uniżeui i grzeczni; przez ostróżność tylko, trzy- 
majcic się za kieszenie sąsiedzi. 

Ale odłóżmy te bilety. To są powiuszowa- 
nia; jutro następują odwiedziny i opłata. Dzis 
kończy się rzecz cala na świsteczku papiern; 
jutro trzeba będzie „trzymać rękę w worku. — 
Powlecze się winszująca czereda to pojedyńczo, 
to k i, to ze skrzykpami i basetla; to 2 try- 
bami i z kotły; za takie powiaszowania trzeba pla- 
cié. — Przyjdzie nie jeden dobrze życzący z 
wierszami drukowanemi na kawałku papiera, ki- 
tajki lab atlasu rozmailego kolora. z to umi- 
zgi do worka; i w tych umizgach zachowane 
względy na i dostojnośćz a ofiarujący YM 
nasowe émieci na papierze lub ва jedwabiu, 
nieznacznie poznać, iż powinien być magredsasy 
w siosunku okazanych względów. Wielaż to so- 
bie cale ani tych oświadczeń , ani tych zaszezy- 
tów nie życzy; ale darmo . . . trzeba chcąc nie- 
chcąc przyjąć lab ze a potćm trzeba 
zapła 


„ Jeszcze dobrze jeżeli się zaj lacony 
przyjaciel nie rozgniewa, że mało dostał, i je- 
żeli odejdzie mie łając. — Marcinie! Nie jest 
mój los tak świetny, żeby mi było czego wiaszo- 


= WZI — 
wać; вој tak nicszczęśli: zeby potrzebował 
cieszeû od życzliwej ty. za jutro 
(stn? drzwi zamknąć i powiadaj wszystkim, że 
mię w doma niema. Na to wszedł Strukczaszy. 

Mospanie, rzekł starzec, przyjaciele nie ro- 
bia w sobą ceremonii. Przyszedłem rok z WPa- 
nan zakończyć. 

Wyświenicie! rzeklem, trzeba go zakończyć 
wesoło. Marcinie! P. Strokezaszy będzie u nas 
na wieczerzy: a tymczasem daj portera. — Wstyć 
się WPau, zawołał starzec; ja takiego trunku 
nie piję. Nieżartemeś WPan widzę zmodniał. 
Oto napijewy się kawy. 

Ja. Dobrze i tak. Ale zacóż Panie Struk- 
czaszy, pie lubisz porteru? — Wszak to bardzo 
używany trunek. 

Sirukczaszy, Mniejsza o to, ale uiesma- 
czay a drogi. Mospanie! ma człowiek i tak do- 
syć goryczy, poco ją jeszcze z Anglii sprowa- 

ać i tak drogo płacić? 

Ja. Jednakże to (rnek powszechnie luhio- 
py, a dotego bardzo zdrowy. 

Struk. Prawda! Doklorowież go tak za- 
chwalili, i nie darmo. Niechże go місе pija 
chorzy, a my napijmy się kawy. 

Ja. Wszak i kawa nie u nas się rodzi. 

Struk. Taki... ale przyznam się WPanu, 
że smaczna a nie „ A potóm człowiek już 
do miċj przywykli; trudao się odzwyczajać na 
starość. 
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Ja. Kawa HE wychodzi z mody, a porter 
jest wlaśnie modnym j t 

Struk. Otóż ja wla dlatego oú nie- 
dbam. Ledwobym nie rozumiał, mA ted tych 
со go piją, robią to dlatego, że modoy i drogi, 
gębę wykrzywia, (0 mtrzymują że 
smaczny. Do, na mieszczęście, i drogość jest 
polita rzeczy zaletą. Mnie to cza» 
sem chodzi po głowie, iz aby tylko kto dokszał, 
żeby prosta sieć była tak droga, jak brabańska 
koronka, albo jeszeze droższa; ujrzelibyśmy na 
зати balu wszystkie nasze damy w nie- 
w К 
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owszem bardzo potrzebna. — Bez nićj nie by- 
śmy nie umieli, niczego byśmy nie odkryli. Ona 
prowadzi do wszystkich wynalazków; zbogaca 
nauki, kunszta i handel. Bez nićj wiedzieli- 
byśmy dotąd ani o Ameryce, ani оё} Hol- 
landyi. 
Struk. Mniejsza о nową Bolland: 
lako to pewno, że €ickawość, tak jak kašd, 
umyslu, jest tak zła lub dobra, 
тое. Jest o 
uczonych i rzemieślnikach, a bardzo szkodliwa w 
próźniakach, którzy nie wi „ co począć £ cta- 
sem, — Jestto i przynęta i sidlo, na które wszel- 
kiego rodzaju oszusty nieostróżnych łowią. Po- 
myśl WPan, jaki to podatek na kazdą familiją, 
chodzić na wszystkie widowiska publiczne; Rz 
chaé przejeżdżających śpiewaków i śpiewaczek, 
skrzypków, besellistów , dudzistów; patrzać na 
wszystkich tancerzy, skoczków na linach, jeżdź- 
ców na koniach i tyle ionych podobnych” bala- 
muctw. Lada urwisz, czy gdzie małpę 
czy psa tańcować nauczy, zaraz z tą osobliwo: 
do nas spieszy; а my płacimy. Jeszczeż mal- 
ру — przynajmnićj ich po naszych lasach nie 
mamy nara zaczynają za osobliwość pos 
kazywać i miedźwiadki, jak gdyby to było za- 
morskie zwierzątko. Przecież, żeby zaspokoić 
ciekawość, nasza młodzież i kobiety wszystko: ło- 
żyć gotowe. 010 dziś rok się kończy — chcial- 
bym, Mospanie, żeby kto tylko z nas ma dóm 
i familiją, zasiadł, i x kródką w ręku wyra- 


chował, wielo nam w ciągu roku kosziowała 
„ wiele próżność i silenie się na oka- 
i wystawę i 


Zgoda; lecz tylko 
opłacają, nas ta- 
lent leży odłogiem, a piękne sztuki nik mie 
grzeją. Pisarze mają czasem cokolwiek «е; 
ale mie wiçoeéj; dlatego 142 kto zkądinąd niema 
«Међа, nie porwie się pisać, albo umrze z głodu. 
Jeżeli WPau chcesz o tóm przekonać, spisz 
tylko prenumeratorów ma nasze peryodyczne pi- 


rybę, eo gra na gitarze i mówi papa! Zobacz: 
WPan, że ryba, czy tam cicle morskie, więcej 
popłaca. 


ROZDZIAŁ XVIIL 


Wielkie odkrycie w Trokach. 


ОЪ! jak dziwny ten świat i niepojęty! 
telniku Soria Wszystkie zapędy me АА 
dociekaniu prawdy są wiczóm. Sama nauka jest 
niczóm; а mniemi mądrość często 


bie mają rozum! — ale wiem że jako ladzie 
podlegamy omylkom i często wpadamy w bled ; 
często chwytamy cień za rzecz, pozor za pr. 1, 
Trzeba bystrego wzroku, żeby się pozuać o% 
i = bystrzejszego, żeby się zaać na lu- 

. | Bywa to, że najgłębszą i najgruutowniej- 
sza nauka ukrywa się pod plaszczem niewiado- 
mości lub prostoty; tak jak wiesz czytelaiku, że 


Trzeba odk 


lenta tak ja 


im 
4 rozumialbyś że 
jak tu odkryć zaslogę 
lub talest? — Trzeba wielkiemu człowiekowi spo- 
ści; trzeba szczęśliwego zdarzenia, żaby 
zał co umie. Trzeba жыйы A= 


f itegi 
kto zacz? i 
rak z 
ое. 0 

mój 
= 
dlo | wiadomości j 

mna się viemi podzicjił. Ja zaś, czytelniku, nie 
nie mam tajuego przed tobą — zatóm uważaj, Nie- 
dawnewi czasy mająe ten niepospolity czlowiek*) 


°) Trzeba, źchyś, czytelniku, wiedział raz na zawsze, 
że się z moim kolegą, myślimy wciąż chwalić 
nawzajem, Jest to esa pzu боча wzięty u 
zmokomitych pisarzy, а mianowicie u wydawców 


ja, "хус tea talent w 
e. Odi wielkiego, ezlowieka, 


zł czerponc źró- 
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interes w Trokach, gdzie często zwykł jeżdzić, 
poznał się osobliwszóm szczęściem z pewnym Ба- 
raimem, jak się сы? r rdzo pro- 
stym, zwyczajnie takim, od jakich w Auguście (?, 
AT ogórki. Ale że mój dolega ме da 
ksztaltu głowę nosi, pośtrzegł zaraz z rozmowy 
Mojżeszowego syna, ze to czlowiek uczony, bo 
cói nie po naszemu rozmawiał, i z wielkićm za- 
stanowieniem wszystko bral pa rozum, Powoli... 
powoli... doszedł po nitce kłębka i poznał, że 
masz Maraim jest uczony alchemik, astrolog, i 
czarnoksiężnik Kiedy się albowiem 


m. 
а 


pim peryodycznych. Zawsze oai chwalą tych 
to trzymają & nimi, a cliwoszczą bez litości ta- 
kieh, co się ważą myślić inacaćj, albo lepićj pi- 
saé, Czytelem w jednćj kronice, że lea zwyczaj 
bardzo byl modny w Babilonie, Czytelnicy zaś 
Wiadomości brokowych wiedzą, jak się Babólei 
czykom w gebio i w głowie pomięszale, Nie- 
boracy, Podlog nich na wyspie Ralaibarbi wszy- 
«cy Rlupiatebey, o oai prześliczny i rozom 
dowcip i co chcesz; tamci nie amieją pisać ; 
aż milo, jak piszą pobakilośsku! Cóż robić 
miech się chwalą niebożęta ! 
V. Dada ded, Śniażł. 3 
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amie na pamięć, i Alberta Magna zdrahował od 
sleski do deski i wic na [есеи jak Raymaul 
Lulle złoto zrobil. Myśli sohie mój podrożay : 
O to skarby w Trokach! — Oczywiście to kiedyś 
było wielkie miasto; a zatóm, musiało to być 
siedlisko owéj wielkićj literatury litewskiej, któ- 
rój dziś radnego niema śladu. Ami wątpić, że 
przed wieki słynęła pa с»у świat uczony nasza 
ukademia frocha! — Czemuż nie? — Ale czas 
wszystko niszczy, Proszę.... klobyto patrząc 
na dzisiejsze Troki, zgadł czóm były dawnićj. 


A że mój kolega nie w czoło bity, więc nuż 
coraz dolćj w rozmowę. Dla zabawy, na wó- 
sleczkę, a Karaim w gawędę. Pyta się, czy eza- 
sem sam sobie złota nie robi? Uśmiechsął się 
Narsim i iedzial, że się to nie mówi. A gdzież 
masz Labovalorium? — Tu s 


wszak wiesz, że јем kanal podziomny, 
Nz Жан ehodzo: try У 
jęzaicy, odkryliśmy otwór tego 
jezi jemy dla sekrety 
powietrza — Pójdźmy! ** — Nie bardaob, 
warzysz był poszedł pod ziemię, gdyby 
wość, jak powiada, i chęć nabycia światła; a jak 
mnie się widzi, gdyby wie alchemia i miłość 


kó- 
ez 


=. — 
lota. Bo, jeżeli się ше ję, ta miłość wsz, 
jake ści dna: A 


yelling zada”), ale alchemik frant! — 
Brzeziny stwór, i wy- 
mógł na mnie, żem schie musiał pozwolić zawią- 
zač oczy, Idąc więc tegoz 
рдун spin = „w sobie: 
ч} каме oł. 


ш przys ami". Ze lu сш» największe 
i коро ынта rzeczy ślepo robią, a zawsze do- 
Eda owszem z gieniaszem nawet, kiedy się 


dlugo, wie jakiemu; bo 
da = ra lipa drze а 
м ырны; Tu zobaczyłem się w ja- 
Кн lejscu dosyć i oświeconóm 
bez swiatla“) — w miejscu opatrzonóćw w ku- 


1) Ta mimi sam mój 
ZM 


która tak próżna jak garnek; a nasz kolega, 
haki szwecjuwizezynię (2) byl tam osobiście: 
jzkoda że nie mie дап) rkąd tam światło, Spo- 
dziewać się wszakżo należy, że kiedyś wyda 
© nizylesgamskićj optyce. 


źnią, piece, pom rozmailćj wiołkości bani 
bańki, w kafy, dzbany, азге, fiaszeczki, 
i butelki, słowem: w niezliczoną moe sprzętó 
i, nawet takich, jakich wprzód nigdy ві 
idzi: o jakich oajmviejszego nie mia! 
wyobrażenia. Na środku groty czy izby, wisiał 
ma łońcuchu ogromny smok, którego pićrwsz; 
ras widziałem w тон: a który 
ienia 


nie wierzą, dla tego 
upewniam, bo 5 < 
tylko starzy ludzie prawili i pisali, to wszystko 


prawda, — 


zdziwiony ciekawie przypa- 
1. jak Karain 
By! to 


sdo je, a ja cię ma је 
Słyszje to dopiero 
trzech warunków 


skim_literstom czystym pawiętnikowym stylem, 
że віс nie umieją, i ani wątpię, że im - 
kam gęby. Pozatykam, bo mi pewno żaden ше 
nie odpowie. — 


ZSZ 


Tak myśląc, рокаде się i odkazując w duchu, 

systąpiłem do аты nauczyciela i przykłą- 
ра; on mię zai musną! czarodziejską różczką 
po oczach, a potóm podawszy braterską dłoń i 
rękę mi ścisnąwszy, lak mówić począł. „„Wszy- 
„stka co tu widzisz i dalój zobaczysz, ma swoje 
„anaczenie i jesl wyrożem lębszćj mądrości. 
„Dla jej osiągnienia sisa аеш cię pod ziv- 
„mię, bo ona lu mieszka. Wy niepoświęceni i 
poszczeni do jej przybytku śmiertelni, 


sko i ubić ię oah je 
zę dają ow Sel мен: W 
ona miesz! ro w nićj dostę- 


өр 
bo odiąd nie bly- 


зу lee. Š 
sbytku, jesteś moim uczniem i s 
„„mtaikiem wszystkich tajemnic, 
„dzia do skrytości natu! 
„składy wszystkich prawdziwie 
"ааб. Pytaj się, a od 
jowiedź, przejrzysz, prawdziwe swia- 
š odziedziczysz doskonalą mądrość.** — Tu, 
obyczajem wszystkich nauczycieli poważnych od- 
począł; klasnął; odkrząknął; a połóm, zażywszy 
ен zwolna i poważuie, tak daléj rzecz pro- 
wadzi. 


„„Wiełorakie są rodzaje pożyteczaćj mądrości, 
„a załóm rozmaite oddzialy filozofii prawdzi 
„sło jest 06), za pomocą którćj złoto się robi — 
„Z tych jeden sobie obierzesz. Nic mogę ci ich 
pzas wyliczyć wszystkich od razu, ho są rozmaite 
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„i licznez ale je wać będziesz powoli. 
wTymczasem zaś abyś wiedział, iż dwa 


„obiecują światło lub zdrowie, i обагаја je w 
„słojkach, faszkach, butelkach, lab pozłacanych 
сов АТТ Checkają өзө Ie poziykają w 
moczy; ohwijają wełoą; ubierają w żelazne - 
mlbiċe; wadają nowe zmysly i pokazują nowe krajo 
„i światy. Uczą patrzeć palcami lub nogami, 
„a brzue! myslić. Są, co rzekają пісму- 
„ezerpane skarby erudycyi lub nadzwyczajnćj 
„maski, a naukę zwyczajną tych co w nich віс 
„wierzą, ogłaszają za głupstwo. Sq, co zgadują 
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„przyszlość odległą; wróżą dostojeństwa i za- 
„staczyty; wróżą pożądane małżeństwa; biorą o- 
„гор osób w procedera wplątanych i obiceują 

wygraną. Slowem: albo ają świa+ 


nw ет lub na salach magnatów.“ — 


„Drugi rodzaj naszych filozofów eałą islolę 
„mauki zasadza ра tajemnicy i najęłębszćm mil- 
„czeniu, Ubiera się w mistyczną sukuią pokory 
„i wypiera od niechcesia moj mądrości. Nie 


„chwaląc się, do tego rodzaju 


*) Dopraszanie się Faitona o wóz słoneczny, jest 
alegorya Glezoficznąj bo u alchemików Моше 
zoaczy złote. — 7, lego łatwo zgadsąć, czego 
ten młedzik chal od ojca, albo poco Ikar wabi- 
al się do góry. Karaim powiada, że Fatton byl 
poprosta mlody pamicz, który na koniki, kae 


miał być wydawcą jak серо pi- 
semka w siebieskicj okladce. atia Е 


ja należę. Naj- 


=. 126 


„więksi peer pani mędrey są ci, órzy się 
вај! mkrywać, naj udawać umiej 1; 
ачу. nieprzełamanie Le zal mawęt tam 

„koniecznie mówić powinai. 175487 miętoj, że 
„się mowność rzadko komo nadala. Możesz 
ka nieznacznie i od nicebcenia dać po- 


wlożą. 

„kędzieca milczał, tym 7 беу więksa, 
"боов. "Di lego u rozumnych ludzi zaje. 
„ейі „a ci, którzy już zəmi i 
tawili im wolae pola wyk 


payki, re 
nioznacznie sobie sam; 
ly odkopują coraz now: 
„głębi М) mądrości, której tamei ni 
RTU zostać filozofem i 
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„sów: i kiedy świat za takich ich bierze, oni 
„łymezasem robią zloto. - _ e < się nie у 


wdziwa fi 
Tegan tey y Karim, а mój kolega 
naż się na oglądać, nuż szperać po kątach, 
azali gdzie złotka = zuajdzie; a przez wrodzoną 
nam i, pie chwaląc się, iklonność, po- 
угар stósik ryż szparza| сар za nie, 
i dalójże Ca gdy жесе үс postrzegl. 
„Stoj! zaw wiza a siega do tych 
Zabytków starożytaćj neuki. lo pisma kapla. 
„Rów S ma od których = mądrości 
mi wszelkich wynalazków początek; j 
на, was ci, co Касан йыт а. 
Z te pisma, sy mal 4 
= je tera czytać, а Adi пым 
matę R» nauczyć, А że cię tu bardzo obszeraa 
wi ciekawa czeka mauka; хайш wypada rozmow: 
„Basze ma kilka rozdzielić posiedzeń, z który 
tndzisiejsze majkrótszóm będzie, bo nam potrzeba 
„zastać jeszcze mad ziemią światlo słonoczne. — 
To powiedziawszy zawiązał uczniowi oczy. 
aa э niejakim czasie znowu się ujrzał w 


ROZDZIAŁ XIX. 


Towarzystwo DZE 


zazdrośne i 
niech się ' ie urąga z dobrego tonu i 
pięknej s= Jesz oai ж brakowalo, żeby 


1 Je "po fean- 
asi өргөөрө, Н jaa malo po 

сыгы umie, i dlatego cbce, żeby wszyscy pa- 
plali po асы 


„А jakże mówić z cudzoziemcami? zk 
dredy jaka i czułością. Przecież to język 


Bossueta, Fenelona, Rasyna i Pani de Sevi. 
мн wq еду dad Sowie vy. 
о! П oczęwi 

pada: że my, ишк тата ale ich jek 
заду kochać рен сеа aagrani* 
ezn; mistrzyń ra jest prawdziwie sen- 
уана m fora niz moja wina! — 


о postępkach sentymeolalności, о jej chwale 
i rp nie nic donosił. Solina się, 
że or bo masz wszystkiel auto- 


мы rzecz ша swoję porę i nie 
się udaje. Nie w wp. roku równy na 
о urodzaj; czasem jest bardzo wiele gray- 
а lat orzechów ; a, że się = 
164 bywa í sam Kąkol; jem 
lemiezne choroby, a егу" U тад 
Cożem ја wini jej cos = 
rok nie bardzo zem Ap у 
nie moglo być 
członków zebrać ię 
eeytelaiko, езу to rzecz I 
pa gelale na jedno? — Więc najczęściej cze» 
U protokołem, a potem musiałem 


3 


[Ше z mezim. Шым se bylo wprawdzie 
Ша posiedzeń, ale krótkich, e których tylko 
namienię, mie tykając ważnych ромавоміє o 
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strojach i kapeluszach ; bob ym się mógł pomylić w 
techoicznych wyrazach, a Jękam کی‎ ostrój 
czytelnie krytyki, które wiem, że czyhają na mnie. 
Nam piszącym bardzoby byl potrzebsy stowni- 
czek j bo to jest język osobny, nie tak 
bogaty jak kosztowny, ktorego vie umiemy. Za- 
têm życzyć sobie należy, alba raczćj prosić któ- 
rój z pisarek naszych, aby się raczyła zająć tak 
ważoćm dzielem. Tymczasem idźmy do rzeczy. 

Oto wp. raz czytała Pamela rozprawę o to- 
rażoiejszém zepsucia mężów, którzy pozbawieni 
wszelkiej delikatności i czucia, zajęci brudoym 
ioteresem i bezecną chęcią zbierania i pomważa- 
nia dochodów, radziky wiecznie siedzieli na wsi s 
nie dostarczają żomom ва istotne jeh potrzeby, 
albo mają za rzeczy niepotrzebne i wymysły to, 
bez czego żadua dac wychowana i dobrze 
myśląca osoba obejść się nie może. Nie można 
ва tych twardych duszach nie wymódz bez cię- 


бо mozołu, nawet na opędzewie pierwszych 
eh, i częstokroć trze ać aż do 
ości i spazmów, jdzać ва pomoc 


malém przestować 


Po przeczytania, téj сла} odezwy, Пава. 
czyla się Pamela ine postępki jej męża 
[кеу ёре da że Елди ea 


mój mąż, (ak się odezwała witnie, chce mieszkać 
na wsi; przystałam nakonice i pa to, ale ani mi 
postało w głowie, żeby to miało być w zimie. 


= “< > 


Odważyłam się z biedą, jé latem 

miesięcy w wiosce, ale Jegomość nie umi: 

nić tej ofiary i odmawiał mi nəajniewinniejyzych 
rzeczy, które go nic nie kosztowały. islam 
up. wieć z wloskieh topoli alleg, nie dłuższą 
nad pół mili, i mój mąż wyśmisł myśl tak nie- 
мівра i piękną. Potóm chcialam ealy widok 
przed domem kłumbami ozdobić i tam, jak we 
Francyi, królików nspuścić. Chciałam w nim 
rozmnożyć słowiki, żeby mię zachwycały swym 
głosem, i s zeby mię jękiem rozrze- 
wniały. bar- 


Я 5 legomości. A to dl 

во ain czycy, 

pr c4 ‚МЫШ ° Lr 

kaś wodę, kanał, potok czy jui byt 

TA lo zrobiony. Imaginer — vous, Jegomość 

ш nie pozwolił, powiadając, że mu łąkę 
ję 


w» Quelle cruanić, odczwało się kilka glosów. 
eóš przecie, rzekła Klimena, musiał cóżkolwich 


+ . absolument rien — bał jr je 
ui a 


rozległy, kazał mi patrzać ma sto nędznych chło- 
pów ціс koszących. 1 to ройы вієро, ma być 
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соз bardzo pięknego. Prawdziwie, takie barba- 
туйме oburza naturę. A przecie są ludzie со 
powiadoją, że wick ten jest oświecony! ** 

„Ale, ma chère, to się rozwiedźć udczwało 
się kilka głosów. „Dobrze, odpowiedziała, ale i 
to mie łatwo. Jegomosć nie pozwala ва rozwód.** 
Po wysłuchaniu zatém rozmaitych w tej mie- 
losów i zebrania zdań, naznaczono aa wujce 
mie prezydeatki komitet do uloženia planu: 
jakie wa przyszłość przedsięwziąć sposoby рорта- 
wienia mężów. Do tego przywówiła się Palmi- 
ra, iż dobrzeby razem pomyślić о ułatwieniu 
rozwodów. Często albowiem mężowie dia in- 
teresu albo nie тещи ma nie, albo ruszają 
w eiagu sprawy nicho i ziemię, żeby im prze- 
szkodzić. To zezwolenie obu strou jest reece 
prawdziwie śmieszna! — Mnie się zdaje, iż po- 
wiano być dosyć kiedy żona zezwala. Naco to 
pozwolenie męża? Osi natoraloie wigdy nie р: 
zwolą, jeżeli jest posag. To są dusze przedaj- 
ve, Żaden wielki sestyment nigdy w mich віс 


ma chère, odpowiedziała Mili. 
jeszcze nie masz doświadcze- 
„ jak rozwód. Jestlo spo- 
wszelkich trudności; i kto tego 
użyć nie žaluje, najtwandsze lamie prze- 
— Tu, dla wiadomości czlonków, Tili 
mena olbjawila tajemnicę, którćj ja obja 
na tóm się posiedzenie skończyło. 
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Na ianćj znowu sessyi wniosła Korynsa, iż 
nim komitet przyaiesie zdanie swoje o 
mężow, jéj się zdaje rzeczą istotną 
jakies prawidla, ч раз узш się едо p 10- 
w sieodsiępnie trzymały w ich wyborach 

dla córek: bo od tega cale saae a jezy. 

Na to odpowiedziala Aspazya, iż 1 ena jest 
tego zdania, bo dopóty mie będzie Б Jżeństw 

szczęśliwych, dopóki się nie poprawią wybory 
małżosków i nie określą pewuemi prawami, Ale 
pacóż się, mówiła dałej, zdadzą te prawa, je- 
żeli nie zie w czóm wybierać. Nasza mło. 
dzicż tak jest йе зды; i ehybaby а га- 
granicy mężów sprowadzać. 

„Dobrze mówisz, toby bylo najlepićj, ode- 
anal się Ilortewya; kiedy mamy wszystko spro- 
wadzać z za geowicy, to juž sprowadzajmy i mę- 

Во u nas, waiment nikt бугы: é ше 


“ 

Nim aS місе przystąpi do ustanowi 

czących się wyboru mężów, mówił. 
аме 


pismo,“ 
odpowiedziała Aspazys, ja podam 
04) mierze; ale trzeba zeby sekre- 


ym się udał do Aspazyi, о 
objaśnienia potrzebne, projekt na którą- 
kolwiek z następujących »essyj ы Р 

Pod konice schadzki odezwala się Kerynaa, 
iż ma zalecić zgromadzenia młodego czlowieka 
d'un grand mértte, który ze wszech miar na przy- 
jeeie do towarzystwa zasluguje. Tylko со z za 
granicy powrócił. i jest chlopiec pelen ezułości. 
Qdwiedził grób Heloizy i „Abelarda i тне 
төк » ich grobów. — „Ak! coza skarby! ode- 
awalo się kilka głosów. Zwilaj się, czy nie 
mógłby i am tych pamiątek udzielić. Coza wy- 
śmiepity chłopezywa! — Ot to będzie mąż! ode- 
zwala się Hortensya. 

„Prawdziwie , rzekla Pamela, to była moja 
myśl oddawna, żeby kiedy niekiedy odwiedzać 
miejsca, których pamięć rozrzewnia. Jest tyle 
о których milczy historya; które 
ieczną wiepawięć. a którym zale- 
dwo tysiączua czula dusza przeszle niekiedy nie- 
winne westehnienie, lub laę gorącą poświęci. 
Jest tyle drogich dla sere tkliwych pamiątek! 
Ja mam ciągłą ochotę i postanowienie niczmien- 
ne odbyć tę sentymentalną wyprawę. Jużem 
kilka razy mężowi mówiła, żeby mię = бо 

У. Driel Jed. Saad. 4 


AE 


oi; Bóg wie 


ich łożyć jı 
mużewim, jakićjś świątysi ezulości i tkliwych 
sentymentów, gdzieby każda 2 ваз mogła składać 


une académie sczlimeniale , lyby 

szczęściu zapobiedz — mais... . Jabywm przynsj- 
mnićj rada, aby codzienne nasze czyny, dowo- 
dzące czułości serea i najlkliwszą tehnące lodz- 


= ше 


kością, były zbierane do protokola i zostały na 
panig naszym wauczkom i prawnuczkom, Ta- 


zachodzące, 
zuaé, iż powróciła rosa 
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Zdziwiłem się wszakże, zastanowiłem niemało, 


znałem wyraźnie głos Aspazyi, mocno i siej 


ва przyszłość tych pij pileować lepiej. 


do sypialni, gdzic, na pierwszym wstępie, wy- 
potęż осе > która biegła 2a 
jej spotkanie. Ро czćm nastapilo mocne 
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pokoju i i rozbierać się zaczęła, Uważałem wszak- 
po glosi j isoa pomagała slażąca. Ta, 

się pór арава wbiegla po coś do sali i mnie 
nie өнер, szybko powró- 

pp in Pope jak za powrotem z cichą 


pani o mnie Na to posłyszalem glo- 
бле plaśnienie i z naciskiem, ale cicho powic- 
dziane te slowa: „A czemuś mi в... + zaras 


nie powiedziała? ** — Nie wióm co zmaczylo owo 
plsźnienie, którego echo rorlegalo się po poko- 
jach i bezmiało po fortepia: U 
ale słyszalem po kilkakroć wyrażne tkanie, a 

otóm Wielka <iehość. Wkrótce tóż Aspazya w 
E ym i gladkim dezabilku przybiegła 


zya, Wszaklo mi nie nie powiedzia- 
mo, ie Wan tu jesteś. Zmiłej się, czy dawno 
na mnie czekasz? 
Ja. "Tylkom co wszedł do sali 
Aspozya. Fraiment! — Na..... to do- 
brze,  Powiedzże proszę, co będzie w naszego 
projektu? — Nie wiedzieć poco Kliwcna ва maie 
marzuciła tę pracę. Przyznam się WPanu, że 
mie wiem jak to zrobić, Wiesz, że nie mam 
zdrowia, Au reste, ja to na WPana zdaję. 
4 


Wybacz czytelniku. Bo pa wielkim świecie, 
» często dla dobrego tonu і przez grzeczeość skla- 
mać się godzi. 
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edukować mlodzieży. Nie prawda? — Otóż trze- 
Ba, żeby przecie wpajano w te dzieci jakieś 
principia , jakieś sentymenta; żeby się przecie 
starano [оў z nich zrobić. Bo prawdziwie aż 
zgroza wspomnieć со się dzieje. Ale WPan mię 
rozumiesz... . Joi ja wiem że to dobrze zrobisz, 
Ale przyznaj się WPan, że się Klimena strasznie 
zmienila; prawdziwie, ja się o mię boję. Czy 
uważaleś К йе wygląda? А Horten Б 
е, to skelet. Со Кагута, 


da. Nie mam tego szczęścia. 
Aspazya, Jest to właśnie ów mlody czło- 
wiek, którego Korynna do naszego towarzystwa 


zaleca. Otóż to jest wzór dobrego 
Glowania: ета, Фау Ж ma” Рен paypa- 
trzyl. Му tu mie nie mamy równego. 

Jakoż wszedł i hrabia, ale coś nie ponasze- 


mu ubrany. 


k niezmiernie ва piersiach ва- 
perei 


э się nie na niego robiony; 
się E cofnął i dosyć pieska 
ak. "Szedł hrabia caly kia naprzód, 
na szyi wisiała na dlugim sznurku ika z 
реч bylo maksztalt kaj 

Wszedliay zatrzymaj się, porwał зз lerynelkę i 
naprzód się mam przypatrzył , obróci- 
wszy „się do Aspazyi, bardzo ZAK ale powa- 
źnie i czułe zmyć? É raczył. 

Co pdy wykoszi, zbliżył się do Aspazyi, 
ra się jeszcze jej uklonil w krótkości: a e 
wziął stolech, ا‎ i porwawszy za Joryasike, 

1 bardzo wwa: pd 
em nie hy? dalej Ea Braki а od 

ya wciąż mi CJ po 
na które przez jednogioskowe tylko odpowiadal 
м; ‚ mie spuszezająe nigdy łorynetki ze mnie. 
t; 


Widząc ads po tak 
i музе! мн Lp =e: а 


nić nie raczył, ale mię aż do masc drewi los 
rynetką odprowadził. 


ROZDZIAŁ XX. 


S. Jerzy. 


raja maszym chorobę. A 
wiem czy p żre czy inne jakieś 
bo bywają czasem rzeczy trudne do z, 

1 najlepszym nawet mistrzom pomylić się 
zdarza. Dlatego też, nie ehcąc postępować plo- 
cho i RS mojćj na szwank narażać, ше 
pisałem o tém od razu, jak robią niektóre pory» 


M 


wcze sigi których zbyteczna dre 
Sa którzy , 749 dopadli pióra dą pca papieru, 
os upadli Oh nie!... Ja, nie chwaląc 
s mam pewną miarę autorskiego statku, i mie 
HER aż gdy się dobrze o mojćj жу варе- 
wnię; a przynajmnićj gdy się ma ° 
bię, gdy zgromadzę thie! 
doświadczeń , на Д ly zasypianie а rozmai- 
tych autorów кт bz? 1 nowych, których ууну. 
mię; słowem, gdy się opatrzę w ów materyal 
czony, ane się; kochany czy felniku, klecą 
i budują książki. Bo ja nie SZ bliźniego za» 
wodzić; nie chcę twojćj, kochany czytelniku, eier- 
pliwości nadużywać, i nie chcę ci za lada co dzie- 
sięcia gorszy z kicszeni wyciągać. 


í 
окы tak postepajye. mądrze, сер Маа 

powoli тгл coroczne, i pakując a 

Kae, ко lem „b w mojćj głowie jak moglem. 

ШҮ gozyn, więc 

к К się nie przepelnił. A zalém 

P у ezytelniku; ale co tam jest, muszę dia 

ciebie wyładować, a ty rəd nie rad musisz przy- 


jé. Niech ta będzie, jeżeli można, mnie ва 
chwalę, a tobie na pożytek. 


<o to 
jest za rodzaj cierpienia? AA o panay Өн: 
roba? czy jakie eż eLO, albo dolegli 


psychiczna? ilo ja, dali lase 
а r thera Kto nie był w Wik 
V 23 kwietnia, nie pak m a xy 
rażenia, nigdy nie pojmie, żeby jeden dzień 
siłe mógł być przycz, ج کا‎ choroby; 
żeby mogł wszystkim głowy zawracać i prrewra- 
<ać. Powiedziano, у = Afrykanin lub 
mieszkaniec Azyi patrzał pa Włochów w 
dai zapustne : rozumi: 


rem, Ba rynku, lub ma rogach wlicy. Ci macha 
rękami i jak opęlani wrzeszczą, owi biegną za” 
мез i potem oblami. Ten się pyta o xdwo- 
kata, ów o kancelaryą. дефе drogi zatrzymują, 
chwytają, wołają. Tu słychać, Panie Sqdzio! 
tam Panie Stareste! tam znowu Panie Marssal- 
0 Rotmistrsu lub Szambełanicu! 
latają po wszyst 

Kosy Sewa y 


wloką się pow. 


spa 


od komody Inb szafę od bylego ni zegara”). 
Tutajto хаваа się e żal nę je- 
stese od zygmuatowskich czasów siełków, sto- 
lików. lóżek, zydlów, kolysck a navet misek i 
odwiecznych, z jakiemi się nczeni stae 


ga 

rożytelcy niełatwo gdzie indziej spolliają, a o któe 
kod жану pitas” równie waiss E wesenê тев: 
prang jak o etrakich. w 


*) Тез kaideme i każdćj rzeczy, рор naro- 
ilowogo zwyczaja, dockowzć tytołu i rangi. Wszak 
u mos pelso byłych sędziów, marszałków, a nde 
dewyzyśtko jepersłów, majorów i rotmisirzów. — 
Zacbiby nie mialo być bylych karet, koczów, 
cugowych komi í t. d. zwimazcza gly takie za- 
bytki szazawne często spotykać i widzieć się daje. 

**) Jeżeliń czytelalka mie słuchał kursu medycyny, 
to musisz wiedzieć z traktata ө Juromanii, še 
Nozołogia jest rodzajem tktyki akanki, w 
któcćj się choroby szykeją ma pulki 1 roty- 


` 


= m = 


księgarza przystojny zaciągnąć kapitalik, Oprócz 
tego, gdyby mam chciał "Мы sprawiedliwość 
(со się cudzoziemcom readko ргвуісаба) ; przy- 
s musial: iż, choć się nam wprawdzie wszy- 
stkim kręci w głowach, aleśmy dla tego nie wszy- 
ścy stracili rozum; ho go owszem miektórzy iak 
mają Дә» żeby warto dla spokojności bliżuiego 


ołowę. 


żnym zaprzątnieni zamysłem. zoen 
аю анна эл беч) омма OI 
chwytaja się za niç; celo, to się biją w ezoło, 
to je rozcierają ma wszystkie strony, to się dra- 
pią za uchem, to kiwają glową lub trzęsą, jak 
gdyby komuś polakiwali lub przeczyli, Wpadają 
т) Choroby rozmaite mają nazwiska, które się edmie- 
misją jak mody, Niektóre mają imiona od Świę- 
tych jak np. choroba S, Wita, albo S, Walentego. 
Zacóżby się жібе nasza nie miala nazywać 
chorobą S, Jerzego? — 


| = 
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ém w rozmaite marzenia, © kapitałach, - 
x majatkəaeb, dzierżawie, erg) trad 


ich jak pajdoshooaléj trawią*), i myślą tylko zkąd 
i jak dopaść mowćj do trawienia materyi, Waze- 
isko ta myśl tak jest w nich matężona i tak ich 
dręczy, że stanowi prawdziwą i bariso ciężką 
о Д którą ате można bylo okolo S. 
Jerzego jskkolwiek leczyc; ale teraz, czy 
przez nieuwagę doktorów, czy wreszcie dla ianćj 
pern, i pamięć tego lekarstwa zaginęła. — 
latego mie przestał się odzywać glos zawsze 
dobrój i wiądrój natury. Chorzy sami czują po- 
Зеле lego Jckarstwa i, jak oparze! 
dzie biegają za піёш. Szukają go po 
kaja po domach; szukają u przyjaciól i nieprzy- 
jaciól; kołacą do wszystkich drzwiy wimiechają 


*) Swiatły czytelaik wie, że Żołądek, do M 
z waędo malcły strayność, tak jak do 


się lub wzdychają z głębokości serca na widok 
szkatuł суы — Ale to są wzdychania i za- 
biegi daremne: szukają i nie znajdują, upatrują 
i mie widzą; i chyba trafem mi давуш lub 
ślepym losem wpadają na tak pożą lekarstwo. 

Kiedy się zaś zbliża wybuchnienie samćj cho~ 
roby; ёё kiego: jak gdyby pory 
szepuął do ucha, z Ките mawet zaką* 
tków, ruszają do miasta. Тер wlecze się wspa- 
nisle karetą i sześcią by tdi szkapami; а 
xa піт kocze, bryczki i kslamoszki. Ow arai 


4. 
kija — wywiędli! przeszli z laski dlo- 
kurs filozofi praktycznćj i ва najezyst- 
wę psychiczuq; bo samą tylko karimią 
się nadzieją, od którćj, ile wiem, jeszcze nikt 
na niestrawność nie zapadł. 

Ledwo ta czereda wjedzie do miasto, alić 
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sachol; со 
śtrawności, 
worka, 


а о najlepszym stanie s 
sów, о znacznych dobrach, su 
Wszędzie tarzują i niby kupoją majątki 
dopełnienie tylko cokolwiek potrzebając pi 
od każdego je przyjąć dla przyjażni golo' 


Niektórzy z mich chodzą zadumawi, i oly 
w ważnych pogrążeni myślach, z których niekiedy 
tylko jak prechudzeni al кта A sług ай» 
zaj ы Tekan Р. Panfil stal na koncercie 
nicboho zamyślony i o kolumne oparty, często 
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z głębi serca wzdyebajqe ; со niektóre damy, nad. 
zwyczajućj czulości 1 wielkim muzycznym uszom 

isały, Ale ja wiem „że Р. инр 
nie a піс edi wszedł zaś na “Cs ses chory 
i uczynił to jedynie z choroby, — Tak widzialem 
Шей? манын, KEYIN ANDY 
w myślach, zawadził © róg kanapy, gdy ją 
przez ulicę niesio: Tak starosta spotkał się 
glowa z nogą od stołka, których tuzio ciągniono 
na karach. W takim stanie һу! mój przyjaciel 
*Tyburcy, który na ulicy w kupie rozmawiających 
stal z głową zwieszoną podpierając ol niechce- 
nia brodę opadlą. Spostrzegł mię biedny, kio- 
dym przechodząe оску olirócii na niego, w wiel- 
Мо. wdziękiem wyciągnął do mnie rękę i rzekł 
głosem pelnym dobroci! „Jak się masz? — A 
czy masz do lokowaoia kapitał? — Jam go go- 
tów przyjąć. Uczynię dla ciehie.** — „Wiem, 
odpowiedziałem, żeby mi go nikt u ciebie mie 
zabrał, szkoda że віс nie mam,“ — Slyszałem zań 
rozprawiających uczonych kolegów moich, i sam 
tisaq jestem tego zdania, że cierpienia tych 
iednych pochodzą z przepełaienia, nie bumo- 
rów, ale żyta, pszenicy, grochu i jęczmienia, 
których strawić азі pozbyć się żadnym sposo- 
bem nie mogą. — Potrzehaby місе jakiegos bar- 
а mocnego lekarstwa, któreby wypróżnienie 

surowości przez z jae drogi . Rygę 
сау ала — Als ją sa o sie doktir. 

Sq także przybyli na bryczkach chorzy, któ- 
rzy mało mówią ale wsz, uważają, і wszy- 


sikiemn się przysłuchują pilnie,  Rozumiałbyś, 
ie do miasia па iake podsłuchy lub zwiady 
przyjechali. Сі zbliżaj znienacka do każdej 
rozmawiającćj kupki, wieszają się w każde grono 
i piłaie nadstawują ucha. Ńiektorzy z nich no+ 
szą na subie t , lab kluczyki, һо papierki, 
które chowsją sercem,  Wspimają się oni na 
paluszki, jeżeli kto wspomni o majątku na £a- 
жт E e arędzie; a jako Judsie mo- 
ral ardzo pobażni, ją się zaraz o 
тема у dust. Jez się араны nie 

le, taki jest w і о! i kierunek my- 
al w s. мема > żeby można WŁ 
atkich chorych podzielić pa »lchemików, ducko- 
wnychi homiwiarzy, Pierwsi albowiem mówią tylko 
o srebrze i zlocie; drudzy ciqgle rozprawiają ө 
dustach, a ostatni o dymach. Pierwszych nie 
kruszcem, xa który 


jest: ceniony wysoko go 
Drogich choroba jest ob. 
ulcezysz jéj inaczćj jak 


У. һай» Jed. Seisd, 


Ka rze zań, przestają na ki 
mach, które tak wymiatają czysto, 
kominiarz nie po u 


o obszer- 
1 (łyk), o naturze i Гай 
° yapi z 


y хеч Chwalą, zal 


, jeżeli już calkiem pod- 
upadli ma silach, drukuje za nich marszalek. 
Owszem ten, niby powiatowy gospodarz, jako jo 
po nichoszczykach, oddaje na licylacyą lob dys- 
nekeyn anatomiczną ich zwłoki. Ciężko dla tych 
chorych znaleźć śkarstwo , bo choroba 
statystyczn, р udaje się teraz ponowa: 

cznie w całej Evropie i już się zamieni 
kę, a zatóm wypadałoby raezéj autorom i medr- 
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com lego rodzaju naznaczyć jakąś kwarantanę, 
lub przepisać уе. 
Otóż ore czytelniku жык ot eleien 
je postrzeżenia i myśli, o dolegliwościach S. 
пе" któro nie wiem czy nazwać chorobą. 
Zastanów зі; mad niemi 2 uwagą, Leni że 
jakby temu ziemu zaradzić, a jeżeli masz jaki 
własne uwagi i zdanie, podziel się zemp. Prze 
ła, żeby się wad nią zastanowić 
tanek bliżatego, э co nas jeszcze 
eed i, ten bliźni jest naszym ziomkiem 
i bratem (d. е. р.). — 


ROZDZIAŁ XXL 


Druga lekcya w Trokach. 


Piekna to rseez coi umi 
le któraż umi 


któryżby filozof 
+ za prò- 


iny kolega, który się 
graltem pnie дой lóryby rad robil złote 
jedynie przez miłość bliźaicgo, od owego esas" 


=k. йс ` 


p n od jeziorem, nie sna sai odpo- 
stawiezoie mu się snuje ро głowie 

ua КОП i dobro 

więc z największą niecierpliwością 2 Е wi 

dzenia się zoowu z Karaimem. — Z czego wszy- 

stkiego ja wnoszę (bo przecie trzeba z każdego 

zdarzenia wyciygugć jakaś mądrą Г. Е 


r 'hociwsry 
się wreżcie, świalbym był kupił, ale i ten zdam 
wał mi się тата!у. Stawialem potóm pyszne i 
dotad niewidziane gmachy; żyłem z nadzwyczajną 
oha: gerd Сус Staczal mię tlum dwor- 


skich uhiegającycł je w 

“Je yapa E 
ewa. А ja piłem tymczosem puber 
roskoszy; nadymalem się mniewanćw śoaczeniem 
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zam na mój włassy świat m 
zę tak robić, ezytelniku kocham 
ма w lim życiu Jaki 
ciechy, jakieś rostarznienia. Ot dobrze 
czasem eboć ua pólgodzinki z tego świata wyje- 
chać. Во tela czyste utrapienie! — Nie ел 
wiekowi nie idzie jakby waw chcial, ale wszystko 
na przekor. Do wszystkiego się trzeba Tare 
sować, wszystko ciorpliw sié, wszędzie cię 
dzie skubią. Dziękuję 


szczęścia i mądrości drogami, i powłórne widze- 
nie się pod jeziorem lrockicm do miesiąca odiozył. 
Nakoniec przyszedł nazonczony czas. — Mój 
kolega ani minuty wie chybił; a skramny nauczy: 
cie] zawijkawszy mu oczy, zaprowadził do pra- 
сөт. Tn, skoro przywdział ubiór swojej go- 
dnosci właściwy, i mojemu kol łuchać roz- 
kazal, tak mówie ezeli chcesz być po- 
wnżanym. uczonym i miasym xa lakiego powsze- 
eluio; naprzód wierz mocno. а АА ең nie 
ła muydrość 


А poni 
hyla wezeńsza; місе ludrie majros Vy 


po samém stworżewiu świata, э potóm Шон 


powoli samych.** 

Jakże? odezw żalosnym głosem mój ko- 
lega, to my umiemy e się nie naus 
<zymy więcej? — „Nie troszee się, odpowiedzi: 


mędrzec; ха dwa tysiące lat będziemy i 
тотам, i znajdziemy komentatorów , 
uasrę mądrość aż ręce zalamią i gęby rozedrą.** 
wala Joga, odpowiedzial mój kolega z we- 

jew! — Wulalbym jednak, žeby to było 


prędzej. _ 
„„Alboż mie wiesz, rzekł nauczycici, хе ei 


co mają slbo rozum albo casłogę, nie mogą ich 
migdy mieć inaczćj aż po śmierci! — alko tam 
gdzie ich nie ma? — Tak, a inaczej. Tym- 
czasem trzeba żebyś wiedział, iż nojuczeńsi, to 
jest. najpierwsi przodkowie masi, nie nie pisali. 
Bo i dzis najmędrui ludzie mie nie piszą, albo 
piszą nie do rzeczy; ale dla tego bardzo są ma- 
drzy. tędy mie pisząc, mie nas o alchemii 
ie mauczyli, a fo co niektórzy mędrey pisali i 
i przed potopem, kiedy i alchemija 
jéj uwiano i kiedy wszystkie umiejętności były 
jdoskonalsze, zatonęła f na doie monkićm po- 
Rozum lodzki, jak widzisz mój 

iko 


jaki 

naród; a jakie aż dotąd, pomiwo tyla 
i nieszczęść, pozostało i trwa w krwi nas 
szej niezmienne. Bo choćcśmy głapiejąc po tro- 
sze zlota robić zapomnieli, ale je za to umiemy 
p i N задату) a czasem i naśladować nie- 
xgorséj, udając miedź za złoto, u w 
przemienienia metalicznego zabi way z 


Earnie mirli bardzo vicla alchemików. 


СЕС 


Улугу лы w owych księgach maksy- 
ma, kióra naszych czasów doszła pietknięta, 
a Która Pęd w yt jet í Teda zasada Í 
duszą Мј 1 jest: iè z niczego nie się mie 
rebi,“ 


Jak to, zamolał mój kolega zdaiwiony, ей 


igdy nie j i Sy alchemija 
je mie mroli, Dlatego też. wielcy mistra 
vasi uciekali od gołych i nigdy icb nie przyjao- 
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wali za uczniów, a wi filozowie gruntowni 


dlatego cały rozem natężają ma to, i ruszają 
wszysikich filozoficznych sprężyn, żeby jéj ni 
mie dopuścić w kieszeni jw jay ię 
mój syna, © resztę.** 


wych, n których 

którzy mają obrot w glowie (savoir faire). Tu 

дона w tym stosunku jak się napełniają kieszenie, 

psuje się w glowie: worki i 
Š zaczynaj 


= gy u 


wraca do swego š s 
„Wielka zai owa filozoficzna prawda: iż 


gładko, zręcznie i uczenie, zewsząd , gdzie się 
może znajdować. Sposoby zaś wydobywania 
mogą być tysiączne, tak jak są tysiączne źródła, 


któ 'ać daje. U i 
пена прагот 


а to uczeń, skłoniwszy się nizko, rzekł: 
„Zdaje mi się, mistrzu szauowny, że teraz sa- 
ezynam cokolwiek pojmować; a jeżeli się mie 
mylę, jest u nas dosyé alchemików, i ja podo- 
boo jut nieras byłem w ich ręka, alem się Da 
ich nauce nie | rosy Oto np. mialem teraz 


świeżo sprawę, którą em. Winszowali mi _ 


odemnie stawał; W. regent Dobrodzićj, który 
dekret pisał i WW. Kancellarzyści i иц 


— WZ 


Dobrodziejez dla których jsko dobrych i prz; 
chylnych przyjaciół, dziea Był obiad. Na ue 
dzie, piliśmy suto porter i szampana; a polém, 
Н i rzyzwoście W. regeata Dobrodzie- 

broni; zapłaciwszy hojnie za de- 
poszliny i t. d 
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nieę powrócił. Podczas tej wędrówki, 
sędziowie Dobrodzieje, przy hojsćw 
wierzycieli, ва utrzymanie sądu trzykroć stoty- 
ięcy wydać, za zgodą W. plenipotenta Dobro- 
dzicja, raczyli; nie się bratu mojemu nie zosta- 
ło, oprócz tytulu dziedzietwa. Tytul, JW. jui 
na ów czas plenipotent Dobrodzićj, jedynie przez 

ychylność do brata mojego, za małą rzecz 
nabył, i dziś JW. plenipoteot Dobrodzićj jest 
panem calego t make. Racz mi więc, oz 
nowny msuczycielu, lumaczyć, JW. plesi 
potem ji Prześwietoy sąd Tabsatorsko — 
eksdywizorski do alchemików należą?*— „Strzeż 
się blaźnierstwa! odpowiedział Ńarsim powa- 
nie. Wasze wprawdzie sądy i kancellarye, wasi 
пан wasze jurysdykcye, wasi plenipotenei 
ij i kommi 

el 


sta! >“ Dobredziej - 
Harannoté W. plenipotenta SODA 


i oddawna ów 
AE wie z ni- 


czego rządzą się Б. 
e Je! i alchemiezne 
pracownie, gdzie się robi srébro, ale to 


nie są uczone warstaty. To są si , 
par ye TI Д 
samćj nauki. Spoj się którego z nich: co jest 
zkąd ta naska wzięła swój początek 

i wzrost? jak się daleko rozciąga? jak dosko- 
mali? Żaden ci na to nie odpowie. Trzcha al- 
bowiem żebyś wiedział, jš prawdziwi filozofowie, 
rzy znają wajpierwsze sprężysy w przyrodze- 
niu i wiedzą każdéj rzeczy przyczynę, gardzą 


ы = 


mają ыла ięcić się drugićj ? 
Lecz gdyby ich np. iris TE warytacie jak 
tamtych? gdyby ieh wpuścić do owych empiry- 
cznych pracowni?,, 

To co innego, rzekł mędrzec, wtenczas 
гз ah uczenie, lubo nie wióm czy 
jrabnies bo zręczność nie tylko od 

i, i od wprawy zależy. Najszczęśliwii, 
со łączą teorya в praktyką. Gdyż prości empi- 
тусу, mie znając prawdziwych drog i postępu, 
omackiem albo zuchwale, często się sami pa 


zawsze j. iebezpiecz: 
pirycy zasiadający za stol z urtęda złoto 
robiący, najezęścićj trafiają pod sąd, albo prosto 
do turmy; zkąd ledwo po rapełnóm oczyszczeniu 
się (wszak mię rozumiesz?) wychodzą. Jakaż 
tego przyczyna? — Bo to są rzemieślnicy, а nie 
uczęni.** 

„Starożytoi robili złoto i sróbro na wielkim 


= | 


iedzi lub A Б; 
pierwsi w tij szince mistrzowie Ark гуд je 
ë a lud лэдзі ubo- 


kryeie чта nowe, Меер edo naj- 
mniejszego nie miala pojęcia. Jeden kawałek 
rzyznanego i pisanego бега, jest często- 
гос w doświs: айну tika slow (ezerpanym mwa- 
eaten qes i Ломан. £ h 

kancella гаја we ө. 
Papićr raki a з, M н 1 bo nie те. 
x jego jedynie łaski jest człowiekiem: zaj 
byli а М go <hcieli uważać za zn 


loro heyn obj, 
że to jest cale со ianego. 


ROZDZIAŁ XXII 


Znowu wyprawa — i krótkie zastanowienie się 
napisami. 


Często [реке się po mieście w dzień 
pogoday i cieply, jak neea bez cels, lak 

mie wiem, gdzie idę i poco. Dlakam się 
więc po różnych ulicach i uliczkach, 
sxema zaułkach; a zawie 
niekiedy gdzie mi wypadwie. Сі więc i te, co 
się tak ustawicznie po bruku, albo kamio- 
niem siedzą przy stolikach, ławkach, obwarzan- 
kach, buikach, sałacie Jub pietruszce i t, d., czę 
sto mię widzą to przechodzącego, (o zalrzymu- 
jacego się na srodku ulicy, rynku lub ryneczku; 
albo opartego © mur i rachującego муу w o- 
koach. Wszyscy mię znają jak zły szeląg, cho- 
ciaż nikt nie wie mojego nazwiska, a przynaj- 
mnićj mojego powołania; bo w tćj mierze to- 
biem się tyłko zwierzył, czytelniku kochany. 


— Sika 


Otoż tak rozmyślając i сойле, przypatra- 
јле się te bramom, to facystom, to rozmailym 
szyneczkom i aklepikom: wiem položeni e R 


; wiem jaki im towary; wiem ке 
Jk Шоу oai з жїр КТ: 
i dego £ msa, znam formę wszystkich okien 

szyb kazdego 


fszystko to stanowi ga- 
jętności, z wielki 
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dawaćj bcbrajskićj mowy саһ się ri- 
nig; Ара wszakże są le sa Tak zań 
teraz te napisy за zagęszczone, tak liczne, tak 
obszerne, tak po wszystkich a wszystkich upo- 
wszechnione ulicach i placach; że gdyby przypad- 
kiem ożył który z dawnych laraciu królów, na 
pierwszy rzut oka Z a radości, sądząc: 
ze albo naród jego podbił calą ziemię i zaszedł 
aż па północ Europy; albo że piękny ów język 
Dawida i Salomona, stał się dzis językiem po- 
wszechnym., Prawda. że gdyby się tym napisom 
bliżćj przypatrzył, zdziwilby się niemało, š i 

nie a nie rozu! ale gdyby to był król 
przypisalby to wielk 

języku, а 


dzeniu. 

którzy uczeni 
naleniem języka 
umiejętności poświęci 
tego doskoaslości sl 
xamiewy, i gly 


widziwy i teroz, jak ше 
którzy ciągle nad wydosko- 
i Mtórsy się téj jedaćj 
inie, doszli }о& do 
i my ich mało ro- 
беу z Kochanowskich zmar- 
twychwstał, nie a mieby icb mie zrozumial. | 
w tćj mierze moglibyswy się w oczach świała 
poszczycić, żeśmy zupelnie wyrównali Ilchrzj- 
czykom. W naszój literaturze bapisowij, sq po- 
strzeźenia warte najglębszćj Glolopów uwagi. 
Pomiaqwszy albowiem rozmaitość języków; w 
ujezystym nawet, dają się postrzegać odmiany i 
wymulazki. lóżnią się bowiem aulorowie nie 
tylko stylem i składnią, alo nawet pisowaią, i 
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as: 


ре нс аа 
Рече рч тис i 


moja 

eram te napisy powoli, w formę slo- 
Jara, i t к-с set nie chwaląc się, 

a wdzięczną za tę po- 
А poważny skarby nasze 
literackie pownoży. p. аен ч” mówiąc, mo- 
аи to na cj maze loezyé, że bez 

isowéj akademii, ża i katedry 
"w =, piękuym przedwiocie, mieszkańcy uozo- 
nego miasta naszego, sami się gienialnie na tak 
ae dobitne, jasne, a pra- 
w lapidarne zdobyli napisy. Widać, że 


j idomy gieniwsz czuwa i wisi nad chudą 
opo paszą i tchem ją swoim ożywia. Dla 

najszczęśliwsze i największe m; i i zdania, 
u mam naluralnie przychodzą, że EZ 


sobie a wszy- 
faz się erlo- 


зас. Tymczasem nim to 
BR: ына iż w m 
bo jedi 
rormaite odmiany w obyczajach 


jw poznać poczę: 
bowiem przynajmniej 

szą o rozmaitych trunkach, jakoto: pończu, pi- 
wie, kaliszanie i wódkach różnego a różnego 
gatunku. Jest ta i ówdzie miodek, rozwesele- 
nie serc dziadów i naddziadów naszych; są wina 
zamorskie i zagraniczne, Trzecia zaledwo lob 
czwarta część napisów wzywa пз Śniadania, za- 
kąski i obiady; tak dalece, iżby można ustano- 
тё e w 10) umicjętaości prawo: że daleko 


у jak jemy, i że się ma ilość piją- 
le jedzących jak 3: | — co zapewne po- 


e, 
Roni a wielkiej gorącości klimatu. 


-G = 


So wielu merda tojest: szynk "tranków. 
Najznskomitsza przeto część autorów теч 
donosi o różnych a różnych napojach, zwłaszcza 
źwinjących; bióda tylko, ze się 
w styla i pisowni. Są рай е tacy, со 
mając się Liedego A тјин lub panez; 
daleko większa lic eee szczególne ед 
mie do litery a, pisze, росс: со jest wise 
snym wynalazkiem Aer kemi р 
Jeden tylko autor, ile wiem 
ulicy, odrzęcił staroświecką literę У і do © przy- 
éj 


dy, czy wielka ma się pisać przex d, czy przez 
' 1b 

PORE 

autor 


„Тиз үп piwo 
i Rożne сет cukrowe i sirop 
Do Раст. 


Każde oprócz tego przedmieście ma cod wh- 
ściwepo w obyczajach i języku, ma swój chara- 
Мег osobny. Ja, prawdę mówiąc, najlepićj roam 


= %@ — 


Zarzėcze, dla tego: że tam w pogodne dni po 
Kilka godzin czasa przepędzam, орагіу na porę- 
ery od mostu; przypatruję się арени z uaj- 


wyższóm ukontentow: i - 
mem — y а таа . Semer 


szy? Ale дајы i niepotrzebnym uwa- 
ai Chare Fei a 15 rozmajość. 
to n, mym rogu masz napis: ,, T sq wód- 

ki G: laske 1 rożni* rezumialbyż š jest styl 
Zarzeczoy i ale przejdź Ре most, a już się od- 
mienil i znajdziesz: Ти jest wódki roine ete. 
Teu ostatei wzór stylu jest wprawdzie narodo- 
w: ale już poczęści zepsuty. W złotym albo- 
m naszćj literatury wichu pisano:  FFódki i 
trunki różne do gi tn jest. Teraz ledwo 
ЕЗ Aki tego 


м зы dobre letkie i wodki tu cukrowe, Ró- 
tne araku Syrop do Pączu i Łykuer.* Zdaje 
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ię, że mim j jpierwszym autor pod 
NW. SST który” krótko tal się Gamaczy: „Z 
robola wala i bawelna do przedań.'* 


rat bardzićj rośnie , ва których widać wapis wiel- 
p fotel. Pyłalem się P. strukcza- 
szego, co to znaczy? i odpowiedział że nie wie; 
więc | ja nie wiem, Każdy z tych nagraniczaych 
achów ma na sobie imie jakiegoś narodu, 
prowincyi, lub miasta, tak dalece, że gdyby na- 
sze miasteczko bylo rezydeucya monarszą, rożu- 
mialbym że to eq palace zagranicznych ministrów. 
Hotel marywsjący się po franevzku Litewskim 
(Hótel de Lithuanie) już ma dwie сдусуе, jedną 
б» Zamkowćj, drugą na S. Michalskićj ulicy, 
nie wiem która ostatnia. 
Są u mas zagraniczni pisarze, którzy uży- 
waja pisowni ich językom właściwćj, jak up. 


sae modniarki, x których żadna popolsku "nie 


mianow. 
fua częstokroć ba! 
i nie dałyby się niekiedy zrozumieć, gdyby Ти 
wi sutorowie nic kładli pod spolew tlumaczewia. 
Tak wiktby nie wi со zuaczy biała gęś od- 
malowana na Wi U 
spodem 


ny на Wielkiej jey 
ó iapidynka, a ten siedzi pod balda, 
3 lo ma zuaczyć tę, Który robi i nas 


arosole. W 4 
je licy Utko gwiazda, 
P z napisem: A lastre 
to znaczy billiard i różne trunki, jak się sam 
autor Uumaczy, 
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Co mi się zaś wajwięcćj podoba, jestto owa 
nasza staroświecka poczciwość, która chee, aby 
przechodzący i przejeżdżający był uwiadomiony 
ө wszysikiém, Dlatego znajdziesz, czytelniku, 
domy, na klócych napisano wielkiemi literami 
do nale. A chociaż większa część do- 


е, oprócz dwóch lub my ee rr nie 
nie zobaczysz, chyba malowany bót lab trzewik; 


ini monety; ü 


tak jest niecyra: ślarzy, awla- 
Niemiechiój i Rudniekiej ulicy; tak w 

ich espisach nicskoucao, 

piine T 


posie w ręku ludu frracła, i musi być dosyć 


=a =: 


a mnożą, Siedzący w tych sklepikach do- 
== kapitaliści, ogromną swoją, bo niekiedy 
sturublową gotowizną, liczą codziennie od rana 
do wieczora. Dlaczego zbliżając się do Ве 
kramów , slychać daleka niezmieray brzęk pie- 
niędzy , со, jakem nie raz uważał, dziwnie zə- 
stanawia naszych młodych paniczów , którzy się 
үг жесир) рите е <iekawo- 

zag] a š tadzież nasz 
śniaków, którzy stojąc w zachwycenia 


jatorowie ją 

ję. pochodzi to z próżności, bo 
14) autorowie nie maja; ani z chçei zwodzenia 
» bo nasi rzemieślnicy i kupcy wszyscy 
m poczelwi i rzeiclai ; ale z prostej szczerości 
i dobrego życzenia czytelaikowi, który powinien 
wiedzieć o wszystkióm. Na Szklannej np. ulicy, 
artysta, przyjacieł prawdy, tak mówi osobie: „Tu 
mieszka mosiężnik co umie robić różne roboty'* 
a drugi na ulicy Niemiechićj tak wlasne talenta 
opiewa: „Tu mieszka mosiężnik, co różne robi 
roboty i Wrążnikść Tak ma Wileńskićj ulicy 
jest piwo Сеир dobre, al Łarzóczu maj- 
lepsze”). Są to zwyczajne u туб przemowy 


0 mi 
) Sekar TE przekosywa następojący 


[M 0: 


теа E A D wik bi 
jak najlepsze; 
Та ыан 


Sasss kany, рө; wiña 


Lecz jak bywają autorowie, którzy mają za 
sobą wszystko, oprócz dara jange tfumaczenia 
się; tak są i napisy, których, przyznam ci się 
czytelnika, dobrze nie rozumiem, Oto np. nie 
wiem со to znaczy: zajezdny traktyer? pod 
WW. SS. ani mógłem się dowiedzieć, co to są 
na Wielkiej ulicy flaczki łublińskie? — Wypada 
więe zostawić te zagadki do rozwiązania polo- 
mności. ° 


i 


“Ж, 


s 


ROZDZIAŁ XXIL eed 


Rozmaitość, czyli: Ni to, ni owo. 


Chwała Bogu, że jeż przeszło niegodziwe te 
roczac lato! — Rozumialem, że pewny polop, 

i mad tóm ajmoeniéj lawałem głowę, ja 
arkę, choć polowę 
h, wratować 


mam się, nie nudaiejszego dla uczciwego 
włóczęgi, jak ustawiczaa niepogoda! — Ja jej 
w lecie strasznie nie lubię i uważam, masi 
być w rzeczy samćj coś nie dobrego, kiedy ua 


nię narzekają wszyscy a wsz e: 


Kotów i tysiąc innych zaaków 

choć pospolicie э, wzięcia 

tracą; bo ezłowiek lak ma 2 matury dobrą da- 

— iż tym rzeczom i ludziom wierzy najmocniej, 
go oszukują osjezęściej. 

zi wprawdzie, po braka się włócząc, siana 


i żyt zbieram; nie lękam się żeby mi co 
na polu скай i z tego względu zupełnie jo- 
stem э у. Ale co to za ieznośna rzecz, 
kili ruszyć się 2 doma. J dni 


dlugie! nawet wsród najgłębszćj zimy. т» 
żalem nieraz, że jok ty Iho wstanę a widzę dészez, 
zaraz mię napada akk aly bumor. Nieraz 

laje Marcina; chodzę taż nie swój i ustawicznie 
to do okna, tu ma barometr zaglądam. Ale 
eóż? — Nie lubię i tego narzędzia, bo bez 
względu na mudzenie się moje, najczęścićj mi 
nic nie obiecuje debrego. Co tu w „уз razie 


ocząć? — dak zabić dlugi czas, najgorsze 
a ед ludzkiego? — Bo mów sobi “ү. 
telvika co chcesz, а ja tok trzymam i takem 


* doświadczenia przej l, że czas jest rd 
шу i niepokonany шава nieprzyjaciel, z którym 
cale życie nieustanną prowadzimy wojnę; choć 
każdy po swojemu, każdy jnoą a Ja 
zabijaw próźnowaniem i wlóczęgą; drugi pat 


= lub kralką 5 Sor ec nigdy „nieza гч 
iobiċty męczą jak ma jotowalni, ve 
К a S 


rai. Są, со go idą tracić w Troli lub 
Frascati, inni go va Pohalankę lub do Werek, 
nakoniec aż za granicę: do wód lub do Pa- 
rożą. Owszem są, 60 na stracenie [o 
i gardlo. 1 dobrze. Niech ginie 
ten powi postara Ewy nii 
jaciel! — Nie darma les malowała 
ci tgrzybialego jest wiek 


ją Гузіве. — Jakoż obre; 
= 1 ا ا‎ re ме = 


x sobą гонаи nudę i ziewanie. — 
byż nam w tych ciężkich czasach prey- 
¿qes jakie publiczne rozrywki, co ciekawego 
do widzenia! — Ale i tego nie ma. Wrzecież 
calą przeszłą zimę dudliły nam ma rozmaitych 
jastramentach różne a różne эзе 3 а teraz i 
tego pasz. Nie widzieliśmy w lecie żadi rog- 
wieszonego malowidla гт ptaka albo miedźwie- 
dzia, na któreky się kilkadeiesiąt próźnisetwa od 
rama do wieczerą pateralo. Nie bylo rabawogch 
hawych do widzenia zwierząt; ә przynaj- 
mi ich nie pokszywaso za pieniądze, i dlatego 


s ZE 


aikt si AE |. š 
oazie а mj ie 
Кулус a milicją 


у. А 

Р. Sirukczaszy powiada, że dawnićj nietrzeba 
ks сага эсе 5. жн się po ulicach, 

raje, lub po świecie, przyjemnego prze- 
Es mia czasu. Że go można było dobrze stra. 
kpa ma lomic A Z 
sl j i pracowitćj żony, ši jusz; 
[үка kiy а kapita qa qos: ta 
czas żylo patryarchalnic; że było w doma wszy- 
stko. Byl dostatek na opędzenie bardzo ograni- 
czonych potrzeb; byla wesołość i radość, bo nie 
bylo przymusu i wymysłów, a madewszystko nie 
było tak nazwanego me tonu, niegodziwego 
francuza, który cię wkradł do nas nie wiedzieć 
poco, i truje, zaraza, niszczy nasze zabawy, wy- 
peðzajae zewsząd naturalność i mę Poco 
to było to licho z za granicy sprowadzać? 
zie Јерма była dawaa nasa otwartość 1 rake” 
senolė? — Byly towarzystwa zabawne, bo wszy- 
kaja uawzujem z зема айа; bo nie pa- 
treali na siebie półoczkiem dla postrzegania tylko 
wzajemnych дай чеч śmieszności, Nie га 
trzeba napełsiać trzpiotami i wiercipiętami 
dla zabawienia Jójmości, ani graczami dla zatru- 
dnienia i rozerwania Jegomości, Smakowala ja 
sztuka mięsa i swój barszcz... Ale któż ni 
wió, że masz poczciwy Strukczaszy często lubi 


= Ф 
узі... Prel... To byly, czasy babarzyś. 
dziś mógł tak 


życ? My prze- 
= а czas ladnie, grzecznie, albo uczenie. 


Nie skończyłbym, gdyby mi ро wyliczać 

POT: 689 tóre 

_ rowiona 
tobie jest “a puder 

+ ty ел pocieszycielką w tęskoo- 

ów nieznośny starzec, nabawia. 


rana do 
zalegacie, dając pochop di 
żeń, uwag i ыле SA V 
ważniejsze i najświćższe во 
mościi która eo dt i nae 


ejsea = go- 
yeb. 


Tab igbach sądowych, albo па uniwersyteel 


z = 


lekcyach , się młodzież wcześnie do arzę- 

dowego ki =a drzymania zoprawia. — 
Pozdrawiam š was nieoszacowane winiarnie, 

kawiarnie, bili rdowe domki, š niewione farao- 


opuści; də was przebiera się i brale 
pm bloto; 


waym, która się wszystkim słyszeć, nikomu 29 

dzieć nie dajo, ale przed którą drżą z 

wszyscy; wydaje i oglasza «woje wyroki. Ji 

to Aier. pozora o rzeczach ылы mie go- 
V. Dzieła Jed. Seiad. 7 


= = 


dzi! — Кору Bey pomyślał, że tak wielka 
poni w kawiarniach, po biliardach, a „poczęści 
la че stolicę i swój trybu- 
mał? — А те tak јем. Ta się roztrząsoją 
ому міма; ta się ważą losy mo- 
dów; tu się stanowi o wartości i zdol- 
фа; tu się көр, rodzi, 
је, upa owi centorowie po- 
bliezoi, NT na wszystke mają uwagę i o r 
stkióm stanowią, s4 to próżaiacy, kochani 
rzyszo moj. — Jakże się nam więc nie chh 
tak szlachctoego, z lak zuskomitego powoła- 
nia; my władamy światem, a co tylko żyje, nam 
hołdować masi. — Próżnuj ięc, zacni towa- 
тузе, i trabmy, a im nasze zaslugi i 
czezość innych wytrąbiuć bedziemy, tym wasza 
wyższość, tym pasze znaczenie pewniejsze, — 


Nie tak wszakże ia poważna i stanowcza 
wzność bilisrdowa i kawowa, jak pabliczność 
czyli la, która w wioiarajach założyła 

се te towarzystwa, 
mają w nas swoje prawa, zwyczaje i swoję 
ią NA nawet zwój właściwy ask 
i mat: а ten ostatni tym jest {н ‚е 0 

ө jak się tylko zjawia przy [2 

i iuliszku, tak go można dostse za butelkę eb 
szklankę ile się pod Dzisiaj, dla ciężkich 
czasów, towarzystwa to zamieniły się po większej 
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o których się poznaje, wita i rozumie z daleka. 
onki towarzystwa zachowują oprócz tego pra- 
wdziwe brate: моја się nawzajem, а 
ności, humor i żołądek 


nie, zawsze się пы p waza- 

mnogo opowiedzenia sobie przypadków ostatniej 
nocy, a kończy zaproszeniem do tćj lub owej wi- 
wiarni, i umową gdzie resztę dois przepędzić 
moją. — - 
Nicpodobna opisać ci czytelniku te dem 
jaa 1 rijd ze mną cH 


madzenie, jak rozmaite, L 
edmiesia; jaki na ięknego świala, jakie 
zatrudnienie! moka c ы: Sluchajmy. — 

mówca rozprawia glośno, а eingl 
isz, że to czlowiek bez żółei 
wdziwie moralny. Nie chce om gonić, ami p 
prawiać nikogo, ale przestaje na opiewaniu 
saych dzieł i przymiotów, wszystkim i we wszy» 
stkióm siebie wystawując za przyklad. — Czy nwa- 
dass jak, ponieważ kiedyś nosil BOREK bohu 


= 499; 


i mundur na lecie. opisuje ciągle wyprawy i 
bitwy, dna tys podobno (A у еър йд 
gdzie się mic mie stało bez niego. W tych wy- 
prawach, zwiedził wielką część świata; widział 
wszystkie stolice i miejsca sławnicjsze < ale że wn 
эйс widać nie podobało gieogroficzne iel poloże- 
nie, przeto je przenosi z kraju do kraju, z jednej 
części ziemi do drugićj, owszem, władzą jakąś 
ezarodzicjsko, przemienia stale lądy na wyspy, 
a wyspy na mocarstwa lądowe. Wszakże są po- 
między słuchaczami, co wierzą i dziwią się tak 
mądrym powieści Jabym wszelako rozumial, 
że wędrownik miydy nie był daléj jak w Tro- 
kach. — Pójdźmy dalej! — Oto zagorzały Juro. 
opisuje przedsięwzięcia swoje 
Styszysz, Po tego skonde- 


sasiadowi ko. 


„ zatradi 
zaszczepił, przewiózł albo 
wio włoki b 


$ 


*) Luly mnićj efeieeoee od nas nio pojma i sie 
zrozumieją znóczenia tych wyrazów techniezoych, 
Ale my! — ale nasze Juromasy, Juremnki i 
Juroraancczki eśmiochina się pa tak greba sie- 
wiadomość. 
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wielkiego i nadzwyczajnego człowieka. Bo wszak 
jesz, czylelniku, że u nas wlaście tacy Jedzie 

webodzą , ale słyną za najlepsze głowy. 

из sobie, żem raz slyszal, jak pewien 


wal гана, odpow 
тез еше głowa właśnie 
Tam na zebrali się i radzą wielcy 
gospodar», J i iele użął kop żyta; 
wiele morgów wygwoił ; wiele siana nakosił; wiele 
wódki wypędził i jak ją przedał, Ślyszysz, jak 
się u niege usjdoskonalój wyrabiają grunta; jak 
się pola usiewają najwcześniej i jak się = r? 
dobrze i zawczasu zbiera. On wykarcza i od- 
krywa coraz nowe pola i ММ; on osusza zalane 
rónta; wszelka robota idzie u niego jak najprę- 
её), a włościanin nie narzeka i opływa we wszy- 
sko. Krótko mówiąc, im go więcćj sluchasz, 
tym się imocuićj przekocoć możesz, że to jest 
wzór gospodarstwa; szkoda tylko, że w swoim 
maja, mie postal: gospodarzy na placu, 
po kawiarniach, albo w tój lub ом) wiaiarai. — 


Tu znowa rozprawia uczony 


рз, a rozprawia bardza 
podziwienia wszystkich. Naprzód, dał 


darstwa nie ma i nigdy uie było. 4 alies tylko 
(którzy NB. a mas chlik kupują) i mądre nie- 


które s: gospodarzyć umieją. Oo zalóm, 
wa ich idąc 


aki 
nicoświeceniem narodu, nad powszechną njezna- 
jomością w kraju agronowii.  Tiuńczucznemi wy- 
razami Agronom i Agronomija ustawicznie pl 
sha, bębni w wszy i =a A осше 
wieśniaków, którzy о ani w kos 
b zu nie czytali, nie słyszeli 
Nowym zatóm jeznym sposobem 
к= үк i urządza folwarki, isaczój rozdziela, ina- 
4] wprawia grunta; zaosi na zawsze pańszezyśnę, 
a natomiast zaprowadza machiny, о których prawi 


niesłychane dziwy. «je na poletku zice 
miaaki lub ówikię, to jakieś turnepsy; gdziciadzićj 
mn koniczynę lub wykę; a na to wszystko ma 


az Aapli. Оа hydlo i tuczy cale 
nowym son paq isaczćj robi maslo, inacsój 
sóry, a wszędzie intrstę podwaja, owszem mnoży 
bez koca. | Zadumieni sluchacze nie mogą się 
wydziwić lak głębokićj mawee; przysłachują się 
salim i uczą, jak z niczego zrobić majątek. jak 
przyjść do ogromnych przes agronemią kapi 
tałów. Niektórzy tylko, co znają nauczyciel 
śmieją sie w duchu; wiedzą albowiem, iż dawno 
mie ma na czóm wykonywać wielkich agronomi= 
cznych widoków. Jakoż bywa to, szanowny czy- 


— 16 — 


telniku, dzięki ubieganiu się za eudzoziemszczy- 
zng, dzięki niczasjomości i wzgardzie tego SEE 
stkiego co u mas jest dobrém; bywa, że arona. 
mija zjada stare gospodarstwo ojcowskie; bywa, 
że pożćra nawet dawne majątki. — 
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ROZDZIAŁ XXIV. 


Rozmyślanie w dzień zaduszny. 


Jestto, kochany czytelnikn, dzień bardzo sma- 
tey, owszem nmajsmutnicjszy w calym ręku; bo 
взш przypomioa preczaaczenie nasze. Ale tóż 
właśmie dla tego, każdema myślącemu człowiekowi 
nastręcza bardzo wielkie i ważne uwagi. Po- 
mavowilem więc i ja, dzień tea жы на 
org bow przepędzić. А хаба siadłem (NB. po 
nabożeństwie) w regu kanapy; a założywszy ręce 
i mogi ma krzyż, zacząłem doprawdy dumać o nie- 
be ya «autecessorach naszych, Panie świeć 
пай ich doszmi. — 

1) Uszanowanie zmarłych. jest od majda- 
wniejszych czasów powszechnym obyczajem wszy- 
stkich narodów; a starożytność przywiązywała na- 
wet niejakąś cześć do ich pamięci. Dzień więc 
uaduszoy, poświęcony modlitwie za poprzedników 
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czystym dla wsz; Jakoż takim jest dla 
mas w istocie. dzień (са wszystkie nasze damy 
ubierają się w czarną suknią i jadą na pół go- 
dzinki do koiciola; a mężecyzni włożywszy frak 
czarny luh przywiązawszy kawałck krepy % ra 
mienia, wwalniają się od służby i wszelkiej pracy. 
Tak... Nie nie robić jest majlepszy жн 
uczezenia tak żywych jak i umarlych. 


2) Wszelako zgromadzeni. arzystwa roze 
maite, zbierają się na nabożeństwo za zmarlych kie- 
dyś swych braci; i to dzień, w którym sobię 
raz w rok przypominają o nich. To samo dzicje 
się w wszystkich domach i familiach, to stanowi 
w zaduszny dzień materyą rozmów i uwag. Na 
wsi, niej: poważna motrona widziała tój nocy 
jskiegoś nieboszczyka lub jakąś pichoszezkę; je 
želi mie na jawie, to prze Niejedna roz- 
mawisła z owym prz tamtego świata, 
a liwe to marzenie opow 


i dobrodziejów zk powinien być dniem uro- 


. 


ale trochę zaskypy. 

é, straszny był zrzęda, Nie. 

boszezyk Jan madio był dobry, a Paweł naito 

xazdrośny; choć to nigdy siç do tego nie dało 
okazyj, ale.. zwyczajnie lodzkie języki. 

3) Podobnie i w posiedzeniach familijnych 


przywolują się na pomięć, to nieboszczyk ojciec, 
dziad lol, stryj; YI matka, ciotka lob 
wujenka, i wyliczają się ich dobre lob złe UA 
mioty, podług festamonta albo puścizny, ja 
zostawili po sobie. Ogólnie atoli mówiąc, dzień 
tea schodzi ва pochwalsch; а micbaszezykonie 
zawsze byli lepsi od nas żyjących. Więc dzieci 
opiewają przymioty i cnoty swoich rodziców; 
mamy ta4 rozpamiętywają wszystkie talenta i nie- 
słychoną bystrość жыр ке córeczek o rej 
pamięt powtarzają wszystkie ich słówka i wi- 
dzą we wszystki nadzwyczaj rozumek. Sło- 
wem: z calego zastanowienia nad umarlywi 
zawsze "ро а, iż gdyby nie byli pomarli, byloby 
wszystko dobrze; a zatem że, jezeli teraz świst 
źle idzic, preyczysą lego są 8 ا‎ którzy 
nie powiani byli umićrać. — 


4) Jużci po prawdzie mówiąc, niezłe to jest 
zdanie j jabym os Ho na- 
rzód, byłoby wi 


ardzo praatownie dowiedli, a 
niejedenky się może podjal za dobrą роуа i £ 
katedry tego nauczać, ze ludzie na lo stę rodzą, 
oby umierali. Со za ważne odkrycie! Wszak 
doprawdy, dać ma tylko greckie nazwisko, które- 
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ra keńczylo ma logia, to i nowa nauka! 
że ja nauczycielem lej nowéj umiejętności 
będę, więc zazwanie to zostawiam pierwszemu jéj 
fessorowi; który ma się oglądąć na następu- 
jące materye i podług nich układać traktaty. 


5) Śmierć jest potrzebna! — Bez nićj albo- 
wiem у к=к Шрек i zoaczuych padków 
dziedziczoych. Nic byloby żałoby š ezarnćj sakni, 
która tak dobrze przypada do wszelkich twarzy, 
itak mocne wszystkie serte porase; Nie byłoby 

а 


ani katafolków, ani katakumhów, z któryel 
dochody pewne; ani wspaniałych pomniki 
maazoleów, które dają sławę tylu artystom; ani 
nagrobków Jobuych trenów , którym wiejedca 
pocta wioien kęs slawy i pieczeni. Nie byloby 
podzwonaego, rzeczy z wiclu względów cale z 
skownój; a która daje znać miastu calemu, x 
ео а, 


‚езу 
ө 


7 


kosztują, platzezą próżną fa pychę, a nas 
włóczęgów bawią i rozrywają na chwilę, 
byłoby pogrzebowych wów i kazań, w który 
za pomieru! w j: 


wie aa pode 
publiczne jehossezyków talenta, 
enoty i zasłozi, których za życia żadne {miertelae 
oko dostrzedz nic moglo. Nakoniec nie byłoby 
styp, które juk daiś na micszezęście а mody wy- 
chodzą, a ва których przecie zebrane grono fa- 
milijae i przyjacielskie, smaczuo zajadało i spi= 


— 108 — 


jalo ogromne pal za zdrowie i pomyślocić 
pda Pede się świat, czytelniku ko- 
chany; jakieś nowomodae maksymy wywracają 
chwalebne ojców uaszych zwyczaje. Cóiby tez, 
pytam cię, można powiedzieć rozuwnego przeciw 

pom? owym pogrzebowym biesiadom i ueztom, 
ma których sztuka mięsa, szklanka i pieczenia, 
cieszyły w niepowetowanćj stracie, krzepily zwą- 
koca zalem siły, ocieraty m wypogadzaly czolo 

reewie żal 


dźwigać eç la i sma 


zuajomi i preyja* 
ardzo uezooéj 


мема byłaby gro 
na! a naaką do pojęcia wszystkich. Oto pa- 
trzajmy na naturę, ho się na niç") we wszystkich 
umiejętnościach oglądać należy. Nasz chlopck w 
eałój prostocie ducha sprawuje na dzień zalozny 
stypę, na którój częstuje dziadów. Sam im ushu- 


*) Na mię się też oglądają wszyscy uezesi, а uie- 
którzy | na gotowizoę, 
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dzie o оа 
panie wielka nauka. Wszak doprawdy skom- 
ponowalem nie lada wmiejętaość i, nie “ет 
УР panion. jestem niepospolitäj w potomności 
a 
"у Jeżeli dobrze pamiętam, czytałem po roz- 
masitych książkach, iż dawaćj „pamięci naród, mnie= 
j Eire Egipeyanie, wielcy za życia balwochwaley, 
песа różoege nierozemnego zwierza, r 
mali ten śmieszny zwyczaj, że dopóty żadnej 
неда nie grzebli, dopoki ala” rez ak, 
nie roztrzaspeli i nie osądzili wszystkich [лү ałych 
i dobrych uecynków. Tym koncem przywożono 
każdego 6. p. Jegomości, > brzeg pewnego jo- 
siora leje się odbywało ono 2 cal 
буй ku: ea kar фатона m 


4 y podslo- 
maa lecie. Jeżeli a tedy wyrok byl pomyślny, 
da |boszezykawi podróżne, za którego pos 
mocą niejaki Charon trzymający stacyą pocztową, 


*) Nazywalo się podobno „feńerusio. 


- uno 


dliwy, bo umarly 
w śeisłów zaoczeniu prawdą, odwołuję się do 
świadectwa wazystkich eksekatorów testamento. 
мус, tudzież wszystkich sukcesorów tak w 
stój jako i pokoczaćj linii. Druday zaś twierdea 
cale innceéj, i powiekąd słusznie; ho jobym som 
rozumial, że tylko penez grzeczwość iak o tych 
sędziach piszą, dla tego że już hardzo danno 
pomarli; a o sieboszczykach więdy się śle ш 
wić wie godzi”). 

7) Z мў okozyi nawieql mi się projekt. 
Gdyky np. u nas zrubie katak r 

a a tQ strony Wilii 


*) Owszem sa tacy co utrzymują, Że sawet nie mieli 
kancelaryi asi regieutów ; ale że bez nich saly 
być me mogą, więć oczewisia bojka. 

**) De mortuis sut bene, aut nikil, 
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rzucać do rzeki, a tylko tych wieżć na cmen- 
(ага, ktorzyby się prawdziwie pożytecznywi i do- 


i moglaby makoniec zalać miasto. A prawdę 
уну to niesprawiedliwie, żeby żywi 
pokutowali za umarlych, Więe lepićj ten pros 
jekt odrzucić. jako niebezpieczny dla miasta. 
8) Czytalem tćż podobac i że w Egipcie 
niewol lo grzebać ciol dłużników, kiarzy 
je zostawili funduszu na zupeloe zaspokojenie wje- 
rzy: Owszem, że nikl nie mózg] być po- 
«Боману, dopóki mie opłacono wszystkich jego 
dlługów. Ciała przeto dlożników oddawano fa. 
milii, która je w domach wisnych dopóty w ja- 
kim kącie ireywala, dopoki kiokolwiek z kre- 
wnych dlugów nie opłacił. Со to za śmieszne 
prawa! Pylam się, zaco Fgipeyanie uchodzili 
pomiędzy starożyłnemi parodami za lud rozutn: 
i bardzo prwczorny? Co ta rozuranego? Waza 
gdyby, broń Бозе, u nas przyjąć tabi obyczaj i 
kniowby po domach nie stalo, a w lecie prey- 
szloby calemu krajowi а merowéj wyginąć za- 
razy. По preecie lekarze od dawes dowiedli, 
że nicboszczykowie tak traca fatalnie, iż ztąd 
pochodzą najstraszliwsze epidemije i wszystkie 


zarazy. 3 
D) Baja także ci sami egipskićj kistoryi pi- 
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wrze, iż dusze owych niewinnych stworzeń, które 
na tym padole placza nie nie zrobily ani zlego ani 
dobrego, nie mojąc od szdu pasportu, wiecznie 
się na brzegach jeziora зе mosisly дуя, 
azali ubradkiem Charonowi nie wcisną na 


е ре na spacer; а 
BEES REA 
warże ва wieki wieków; tak się terat prze 
chadzamy od rapa do wieczora. Ale darma!... 
Nie tak Świat idzie, jak się £ przeproszenicia JJ. 
PP. Egipcyanom zdawalo, Zii lodzie i nie E 
radziby się może utopieniem nieczyst: 
swoich wykupili; zwłaszeca owi, który zdanie 
раб male Z Ale się. chwała Bogu, 


j parai mi ma myśl, eobym też 

j. powiedział, Mi p wypadła po najdłuższóm. 

<o daje Hoke, zyciu stanąć przęd owym trybuna- 

ўеш oktopm scala ode al; М już 
зам. n 


siedząc lezy nogi wseystki 16 
i Метис po groszu ud Каш 


2 IA Г сара wiócey 

strzelał ! Możeky się ten rodzoj zatrudnieni 
bardzo sedziow podobał. А choćhym, na wy 
że niby da liczby 
rów nalczę, przyniósł pod pòchə Мао 
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brukowe š Prześwictaemu sądowi oÑarəwal; i 
toby może nie pomogło. Któż taw zgadnąć może, 
егу panowie sędziowie czytają, albo ezylać u- 

(2 wszakże pai często się ohchodzą bez 
tego: ho czytać i pisać jest rzeczą rezienia albo 
sokrelarza, Więcby zəpewoe miejeden sędzia 
olukual się z gniewem i zawalsi 


bna? Sady mają ww piszą glo- 
„pozwy i dekretas a z takichie szparga 
jaka komu korzyse?* Jeszcze от. sądzie 
Prześwietny! Zawolałby może jaki wymowny 
rzecznik lub iastygator: tem szpargał, Могу ob- 
zalowany trzyma pod pachą, w e ponaławal 
na sądy i sędziów, polępial chsdywisye, któro 
sg ieh dochode: пафоса! się często z ma- 


waszych słusznych i uczciwych lu- 
dai, nie wierzył w jasnowidzesie magnetyczne i 
cudow doktorów ; wosmiewał się z Jadzi do- 
brego i к piękoyek towarzystw, w których 
sie mówi pofraocusku; chcial gwaltem zaprowa- 
dzie hypothe, a przeła xzulie wielką сё nas 
szych punów; pawstając na tykę staral się 
wyrażanie podkopać przemysl krajowy û апьасвуе 
bondel; samych mawet okrutnie uczonych miał 
V. Urielh Jed. Sais ra 
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za nie i śmiał się z książek straszliwie rozumnych ; 
a przecie chciał żeby konieczole wszyscy czytali, 
albo, co jeszcze śmiesznićj, żoby wszyscy mnieli 
czytać, — On chwaląc dawną pustotę, chciał 
mas wrócić do barharzyństwa; on się urągał pa- 
miczom za granicę Грані. szydzi! z tych co 
ją panów ; a przeto oczewiścje chciał 
асул pieniędzy... Om!... Oj 
rawda, odeawaliby się szanowni potomkowie 
{кызу i түм obracał “у ra 
dził iersć , a myby poezciwi ludzie z głodu 
Pesar = ПЛ sally ślę mak slyszeć tkliwy 
[жщ kaypaq — „Messieurs, on i nas ridi- 
ulizował: dlatego my tóż budujemy `) go wsty- 
stkie a wszystkie. Jmaginez-— vous, wszak on się 
z seutymentów, a nadews: » quelle 
folie! cheial zebysmy padały рој Sło 
zdaje mi się, że wszystkie i 

ke mnie 


W tobie wszakże 


éj by! 
niechcąe płynąć do Кейем 
dzieję, żebyś mię 


pokładam zaafanie i mam 
*) Ostrzega się czytelnik, że bwdować co innego 
znaczy u gulan, а co innego ma бшу a świe- 
eie, Pospólstwa budoje domy, obory Ё felwar- 
ki; aosze damy budują mężów, albo przyjsziół 
lub przyjaciślki. Z pierwszych ludowy moko 
się często zbudować, z drogich budowania nigly. 


nie opuścił w owćj ostataiéj potrzebie, żebyś pree- 
cie ы za mną r zzsk 


, jeżeli 

można, od owej Kamaq aa Już ja wolę, 

x= myśliwy dry za życia i ci w 
lępujących rozdziałach pływał a a pływać.** 


A 


ROZDZIAŁ XXV. 


Trzecia lekcya w Trokach. 


„Bardzo przykladua, mój i ehwalebna 
jest w tobie miłość saski, үт Z 

jaciela mego; widząc, że się punktualnie 
б apo czas sta Widzę”, rzekł potóm « 
katedry czy z trój gdy wprowadził uczoia 
pracowni; że w ciebie wstąpił, albo, jak nieo- 
; wprawdzie motloch ale dokladaiej preed- 
„ widzę, że cię opętał duch wieku, 
gdy biegasz za mistyczną, |przyrodzocą 
i niepojętą naska. Tak mój synu, trzymaj za- 
wsze z większością będzie ci dobrze lej 
zdanie stosowac do wieku i ludzi, 2 którymi žy- 
jesz, a będziesz uważany powszechnie. Wsnl 
i w Donacie napisano: Q, Kiedy wnijdziesz mię- 
dzy wroay, to tak krakaj jak i ony. Otóż міз- 
боје (egoczcene wrony lobia rzeczy nadprzyro- 
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dzone 1 miedościgłe, lubią mydlić oczy rzeczami, 
których nikt nie rozumie, i to nazywają mądro- 
ścią, Więe i ty, jeżeli chcesz być zawołanym 
i ię naprzód z prze- 
sądów i wyrzecz się tćj światowój marności, któ- 
ną ludzie pospolici nazywają туз) rozsąd- 
kiem; a co jest tylko przeszkodą віеројс- 
tój wawki; co się sprzeciwia górnema lolowi flo- 
zofi i obcina skrzydła mistycyzmu, słowem, со 
się mie zgadza z dachem czasu i z czego się 
mędecy maszćj wiary aaśmiewają otwarcie. Kró- 
tko mówiąc, przeskocz w maukach Rubikoa i 
poźć się ва wszystko, ale najistotnićj zostaw na 
drogim brzegu wstyd i czolo, a zobaczysz jak ci 
wszystko pójdzie pomyślnie. Alchemia, astrolo- 
gi. magis i wszystkie »pokrewsione z niemi 
wauki, należą bez wątpienia do najdawniejszych 
głębokich umiejętności, które muszą być wszy- 
Це w tym wieku wskrzeszone, bo dziwnie przy- 
sisją do ducha teraźniejszćj mądrości. Muszą, 
mówię, być wskrzeszone i kwitoąć, tak jak kwi- 
tng iane tego samego rodzaj ulożeigłe mądro- 
dei. Zuajdą się uczone Te i 
tych nauk z gruzów Chaldej 


swoim s| 
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gay Kiet mój о albo tynktura, 
jestto prawdziwy М a CA 


robi się, dzi: x alo- 
to i вето e r się BA a wszystkie 
choroby. Рош, a: за szczęście 


by mieć ma zawołanie złoto, sróbro i zdro- 
wie. Diate, jo 142 żadna umicjętność nie miała 
um enr poda si Ў wewniów; żadna 

żadna w dobra 


b. р еам 
ха малун Е tylko dla = 
U wielką tajemuicę znale. miezrównasi 


pra 
pos меба т ` от pi 
poz wiedzieli jak się robi kamień i шею; 
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ale jedni przez pokorę i wyrzeczenie się marao- 
dci światowych, drudzy przez bojażń, żeby rzecz 
tak wielkiej waj spowszeduiała; inni ma- 
jych zatrudnień nie mieli czasu 
xająć się tą robotą. A chociaż byli SMS: 
szezemi do tych głębokich tajemnic, со wied: 
jak zrobić tyskturę, wszelako swego dokazać nie 
mo ie mający wiary potrzebnćj, eo w 


ja. dprzyrodzonych jest warun- 
AARE AT ka kaspa pam СУТ bę 
loby mistycyzmu i pauk prawdziwie głękokieb. 
lotykalne, ma które caly 
świat patrzy codziennie, ale w które właśnie dla 
lego wicrzyć nie należy, że są pospolite i gmia- 
ne; są ań rzeczy prawdziwie naukowe, które 
tylko wybrawi widzą i naśladować mogą, a któ- 
rych bez wiary i milości nigdy mie zobaczysz, 
nigyły wie pojmięsz. Среде się zaś tój tajemnicy 
nauczyć, trzeba żebyś naprzód wiedział, że wszy- 
stkie rzeczy mają swoje elementa czyli żywioły, 
mają najpierwszą materyą в którój są zrobi 
Tak mp. kazda kamienica ma w sobie kamieni 
сері i wapno; 0102 to są elements, а Мо 
ma cegłę і wapno, len moze murować. Tak, 
Koby miał pierwsze żywioły, z których powstj 
zloto i srebro. ten aby nial, zrobić je potrai 
rzecz jak widzisz, me, niezmiernie latwi 

Filozofowie mają, jak wiesz. ectéry ele 
ta, x klórych powstają tezy nasze 
pierwiasikowe materye, tojest: 
merkwrywsz. Z tych trzech powstają 
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i uiewiasta, z których razem rodzi się tyaktura, 
czyli flozańczoy nasz kamicó; a ten jest nad 
wszystko, bo jego mając, abyś umiał, potrafisz 
zrobić wszystko’). <“ 

Dobrze to jest, odpowiedzial uczeń, ale jak- 
że dwie lak różne i zawsze z sobą sprzeczna 
istoty, jak jest niewiasta i mężcz! "i mogą 2 
tych Psi powstawać pierwiastki 

sÅ przecie tak jest, posz mędrzec, 
x уе samych Loże ale w bardzo różnym 
к ах zo ma o as 

ful ei ‚ са, ięcej mer- 
kopa L э г ыра to więcej ma siarki, 
która jako element ognia jest najlzejsza i maluje 
się w mos alebemików ze skrzydłami. 7444 po- 
h lekkość, szastanie się, łatwe unoste- 
mie x miejsca ma miejsco i ustawiczna dążenie 
do góry, a zatem w тууй mad ione, albo 
ртами ei U żenie do t pansi 
a z tego u częste wed 1 placze. 
Moja wszokże i i i dosyć 2те оныда eap 


тоё więcćj jak potrzeba cząstki jej są 
wish дад» оао X 4 oiejsze ji 
mężczyznach. Sól na s, polącz 


stkami siarki, jest ognista, aiczmierai 


*) Ze taka jest mauka wszystkich sichemików i że 

pasz mezony czyt! ieh wszystkich, każdy się 
łatwo przekocać mole, kto choć jednego z sich 
pismo otworzy. 


przenikłiwa, tak: że, jak w tym mówi się 
„języku, do Яд Nie mie masz o- 
strzejszego m cząstki różaćj ustury 
pociągają się, a ре Котен, podobac, przeto dwie 
soli mie mogy się nigdy pogodzić i ostać razem j 
ale się dopóty 8) р, jedna drugićj nie 
wypędć, nie zatrze, albo nie pochłonie. Mają 
= “r ma кимы i eząstki metallicz le w 
о; €zego mają potrze| 
ы кшн» Sa 
n się ostać ва micjseu. sy 
dostatkowi sapobiedz, м 
kruszeami lub kaciesiami bı Ук 
sobem. Wieszają je przy uszach, wieszają ma 
szyi, тз ро głowie, noszą ns palczeb i 
na piersiach , noszą przy biec i woreczkach, 
оразыја się miemi, niemi nadziewają і szpikają 
swoje ubiory. Dla tój samćj pra; kraszec 
łatwo je Eep pociaga, i as kr się w 


زدار 
stronę gdzie go jest wiele. Wasi teraźnicj‏ 
przeł‏ 


si 
rey nazywają lo pociągiem, cale ше maje 


„ bo my to dawnićj nazywaliśwy popolsko : 
powaliem albo ponętą. 


żezyzni przeciwnie, mając w sobie części 
i + sklonoi są do siedzenia kamie- 
niem va miejscu, i dlatego żadnych піс oszczę- 
dzają zabiegów, żeby mogli siedzieć za stolem 
sukuem jakićia pokrytym. A jeżeli za takim sto- 
łem siedzą pow o kilka leb kilkanaście 
je si iz są w prawdziwym swoim 


12: 


ziemi uikoze nie widzą. Ka oi jagani 
od krasgcéw, ale spogladają na a. ¢ joke a оча 
swojćj istoty, a ыс төз do 
raja gdzie zusjdą, jako wlasne swoje sro M. 
zaš mając cząstch zapalnych, przenikliwych 
tnyeb, не się moeoo za 
maja dla nich wielkie powaby; a dla nasyceni 
niemi własnych cząstek grubych , ciężkich i aje- 


paloych, tudzież dla nadać tym sposobem 
місе) ruchawości i przewiki leją je w sies 
bie а leju < rape ш myzka siedząc za sto- 
lem, kaza sobie takie lotne i ar części 


każda тасса 
dzise: że mężczyz 


> Sak 


„Ani wątpić, wój synu, odpowiedział wędrzec 

w zapale. Najgiçhsi miatrze naszćj noski posia 

dali tę sztukę, a пега mależytą ufnością i 

wiarą wid: wlasne oczy. — Oto саша 
ба 


poszla 
sam widział czlowieczka mającego 
i (snadź żeby mie meiek!) zawkwię 
którego sztuką alchemiczaę zrobil Jal 3 
Cey może być doświadczenie oczywislsze i ре. 
wnicjsze? — Patrz wice, mój syna,  jakiegnto 
zaślepicnia, żeby tak ooxywist, zom 
nie wierzyć? — Albeżto i teroz 
Judzi rodzących się w oczach nastych z niezi 
i wylażących uaksztalt molów z mąki lub ze 
zlmtnisłych szpargałów. Wszakże pai 
nasz, Paracel, uczy jak robić te małe 
wszystkim usposobionym dowiódł 
ykowie, Niafy, Fauay i Satyry byly utwo- 
rose przez alchemików; chociaż motloch wasa 
literacki rozumie, że to była dziatwa poetów.** 
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Najęruntownićj wszystkiego dowodzisz, mistrza 
niezrównany, zawolał uczeń, i trzeba być osta- 
taim nieukiem, żeby się o tém mie przekonać; 
trzeba być prześladowcą wielkich gieniuszów, żeby 
przeciwko tak czystój nauce powstawać! — 

„Pezwdziwym elementem, mówił dałój naw 

poważny; owszem istotą filozoĥezoego ka- 
‚ który daje bogactwa, zdrowie i życie do 
Jest samo złoto, jak mówi masa uczony М 
Sqdziwoj w dziesi: traktacie swojćj ałche- 
mii’) w te slowa: „łKilezobczay kamień, albo 
tynktura, ше innego nie jest, jak złoto do waje 
wyższego stopnia зое јн Oprócz tego 
sajęlębsi starożytoi mędrcy odkryli, przekonali 
się i dowiedli, że zloto jest elementem, nie tylko 
metalów, ale wszystkich a wszystkich rzeczy. 
Tojest: że jak glęboki alchemik może z każdej 


*) Ob. Novum lumen chemiecum Міф Seoli- 
ході. 
~) Wyraz chemiczny, digestum, moins Wamaczyć 


żeby tam замал filozoGczay kamień. U naszych 
pasiczów nigdy się złoto me туздой, a i u nas 
ciężko mu się ostać, Ово przyczyna oczy- 
wiwa, dlaczego nie możemy zrobić kamienia. — 
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rzeczy zrobić zloto, tak nawzajem, ze zlota robi 
się wszystko i wsrystko z niego powstaje. Zloto 
więc, jako powszechny clement, jest wszędzie i 
w każdej rzeczy; przez nie wszystko jes, co jest, 
a beg niego пісу nie było. My nawet ludzie 
mamy ten element w ык a mot do takiego sto- 

s, бога pas гур Jowiekice przez samo 
дый, tak jı par kroszce ten z ludzi się 
wydobywa i nimi wyrabia. Przezorna natura 
ama wlała w czlowieka mocne i ine czucie, 


mój syna, źe filozoficzny kamień dla tej 
tak jest do tow zad trudny, ZR nie tylko zloto 
x miego, ale i om się robi ze złota; a zatóm, 
kto (ego ostatnicgo nie ma, nigdy się go robić 
mie nauczy , chege, musi chorować, 
a nareszcie і umierać, ** 


Zdaje się więc, mistrzu szanowny, odezwał 
się mezeń z pokorą, że filozoficzny kamień nic co 
innego jest jak samo złoto. 
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Бш mój odpowiedział mędrzec, 
*poezęści: j jestto złoto i mie j 

FRI p jak nam wypadnie; bo w паві eh 
naszego rodzaju teba sobie, jak widzisz, 24- 
wsze zostawić fórtkę do acieczki. Jestto zlo- 
to sle nie owo pospolite, jokie mas w ho- 
Jenderskieb dukstach; ale najczystsze, najdosko- 
nalsze, kwiat i piąta (reść złota; słowem: zloto 
mad złotami, jakiegoś oni ty nigdy nie widział, 
ani żadne nieczyste oko mie zobaczy. Dat mu 
tę pożądaną czystość i wartość, to jest nauka, 
to sęk, to filozoficzny kamień. Otóż la nauka 
jest przy nas, a zatem Мо ma ses lech je 
a my je przeczyścimy 
filozofowie nazwali гу 
złota; і aby tes owoc, te nmajdroż- 
Ло wydać в siebie, е ma wesele 


у mędreami 

— Ale jskże ich poznać? zat ACT 
czeń. — „Oto x ich postępków i mo: jesz 
ich, był tylko dobrać uwsfal. Ci, р рме 
bez nauki, а tę naukę sami wywoszą i ehwala; 
co jej udzielają pod największym sekretem, albo 


*) Ob, wyżej zaciwalowe dzieln naszego Sędziwoja. 


= 


km drogami ea. się Pg 


przywiłój; albo że udanie się tych doświadczeń, 
tar 


ие nieludzkim i niezrozumiałym dla dru- 
ge 


со się sami wszelkiemi godziwemi i niegodziwemi 
sposobami starają o naśladowców, uczniów i siron- 
ników; co sam 


ale takich nazywają powszechnie u mas Szarłata- 
nami, — „Otóz, niegodziwi tylko i nierozumui tak 
ich waywas; odpowiedział mędrzec z uniesie- 
niem. Jeden tylko mieawašay i plochy naród w 
Europie, nadał im to imie; może dla (ego, że tea 
rodzaj naski u niego się zajal najmocnićj i paj- 
więcej rozkrzewił. Inne preecie lniejsze 
narody mic mają tego wyrazu i pożyczają go u 
Francuzów, co samo dowodzi, że to jest wyraz 


== 
ав: 


nie do rzeczy. Á wreszcie, mój synu, nio uma- 
żajmy na to, jak nas nazywają i 
mają, аһу nam było dobrze. A ponie się 
zdarzało, że prawdziwie wielkich i ga za eed 
ludzi prześladowano; więe zaslosujmy to do sie. 
bie i dowódźmy przez to samo wszystkim a wszy- 
stkim, żeśmy wielcy ара рут paz 
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Posiedzenie przy kominku. 


Ch niektórzy pisarze kominek £ tego 
wzgłędn, że ludzi okolo меме zgromadza: a tym 
sposobem daje pochop do zabawaćj, pożyteczaćj, 

i j roemowy. Ja rozumiem, ze 
uczonych, kanda rzecz ma 
nę; tak i kominek wart 


dzili, jak wypędzić z kraju Tatarów lab Turków; 
jak dokazy за trybanałach; jak sąsiadom wio- 
ski zojeżdżać, a sejmy i sejmiki zrywać. Nie 
wiem tylko co radziły wieoszacowane nasze pra- 
babki i pra-pre-habki; i czy do tych posiedzeń ko- 
miukowych należały wspólnie z mężami, czyli 
té osobue składały sesye w Jejmościnym pokoje. 
Jest to wina naszych historyków, którzy przez nio- 
dhsłość nie © tèm nie pise. Ci Iehoość szastają 
się tylko po stolicach i wielkich gabiactach, al 

o placach potyczek, bardzo nieuważnie: bo przy 

ominku, przy stoliku z butelką lub kufem; bo przy 
filiżance herbaty, kojarzą się niekiedy ważniejsze 
zwiazki i rozstraygajy większe sprawy, ja wga 
binetəch lub na placu majwalniejszyeh bitew, 


rozumiał -— bo wszakże bistorya jest 


nauk, poloru i oświecenia powszechnego zaginęła, 
alho raczćj wyszła na czas z mody. Na takich 
to posiedzeniach uczonych, można się było pa. 
ać, jak tə lub owa czarownica naslala sẹ- 
lub sąsiadkę nieuleczoną chorobą, jak s 

wadziła zarazę pa cielęta lub ptastwo domowe; 
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RAT “H 
4 jal “ tala na jórę; jakie 
bój i zz a теу, jakie bie, Tre 
duty? Nakumiec, jak została schwytana szczę- 
śliwie i przekonana © czary przez świadków oczy- 
wistych, którzy wszystkie te бре erartawskie 
widzieli na własne oczy 4 przysięgoli ua niez a 
to przed mądrym i nader sprawiedliwym sądem, 
który uważając, że obżalowanćj żle z oczą pal 
trzy, kazal ją pławić publicznie; a widząc iż jest 
od wody qaluwkowo lżejsza i tonąć nie może, 
postanowil, że ma w sobie mieczystego ducha, 
A przeto czasem w obecności JX. pl a i lie 
cznego a bardzo światlego кутова. 
tomności wójta i calego 
wskiego, z powszechućw 
wiucyi, około 8. Jana szczęśliwi 
poczów zaraz dószez padał. 
czytelniku, jakto ać owych szczęśliwyc! 
ezasów ; jak lować tak piękućj umiejętności 
poszła w niepamięć, Ale ma 
nase swoje вап- 
wionyeh czarownice; 
iać z ię dzi 
Al 


przystoi _ ię w umiejętności dokladne; 
місе pójdźmy do teraźniejszego kominka. 
Ciçzko jest u Bas, czytelniku, не towa- 
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rzystwo wieczorne około kominka; obsiadamy pos 
spolicie stolik z berhatą; bo juž i kwa wyszła 
z mody: ale mój poczciwy Steak. trzyma 
się jeszcze wiela staroświeckich zwyczajów. Za- 
szy do niego wieczorem podczas ostatnich 
mrozów, zastalem siedzącego przy kominku w lo- 
warzystwie trzech osób i żwawą zajętego roz- 
mową, „.Wyśmiesicie, odezwał się starzec, w sam 
przychodzisz: my tw mamy bardzo 
rozprawę; powicsz też nam i WPan swoje 
zdani Oto P, marszalck ma kilku synów; 
ehcialby im dać jak najlepsze wychowanie 4 wia- 
mi. Naturalnie, z nse 


do prołenyj nie bandao 
A 
š 


radsiby y 
ad towarzystwa ulukioaćj melżocki.** 
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A przecieżto i 

my profesorów tęgich. Tylko 

była większa harność. Cblopiee 
kościoła alho do szkały, drial jak listek; 


N. PV'ikary. 1 to bardzo hylo dobrze mij 


1% - 


Jegomość! — Za to dawnićj dzieci byly skro- 
mniejsze i uezyly się piękuój winy, aż milo 
wspomnieć jak powiędzy sabą rozmawiały; im 
pia na Palestrse i do promocyi słażyla, — 
ormowali się tóż ludzie, mój Jegomość, Tacy- 

lzieńcy wapełoisli dwory i subsellia ; zasi- 

icyaiy; tędzy byli Ieissisy 5 jaryici. 
сө? Dawnicj chłopiec wychodząc ze szkół, 
umiał Alwar na pomięć; można mu było zadać 
jaką chcesz (ойу; a 


газ, 
ezytajato niby Cycerona, ale м; 
Bv i чун) per quam ula? a. 
den nie powie. Хасо mi, mój Jepomość, taka 


edukacy: 
Р. Marszałek, Mnicjsza o to, Mości Dobro. 

say ! 

u 


1 
lota. А przecież w szkołach pul, 
i tak być wasi. — Ktiżbyto np. 
nów, żeby mój syn siedział o 
weem albo krawcem? albo, 
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klasy; ale to chlopiec z bonorem. Oh! przy- 
znam się Panom, poty widzieć więcej punki 

bonora w młodym czlowie| Na trzeci tydzi 
weiekł do domu i wprost oświadczył ojcu, że się 
оа z scewcami razem wczyć nie będzie. Mój 
brat, podkoworzy, niezmiernie się gaiewał, 


dobrze ze szlachią zapi 
Bóg, sejmikach, jeżel 
to pewno podkomorzym. — 

Р, Strukczaszy. > Wstyłź się Panie marszał- 
ku z tak wyjeżdżać zdaniami. А jakiżto 
одао z oie perm _ pm się on nan- 
czył pruwa albo sądownictwa? Prees ео mógł 
Аны аө 1 tok potrzeba дә о-ө 
sadok? — Сау nie lepićjby było dla powiatu, 
czy mie chwalebaićj dla wicgo, rz ч należy 
Sloty pochodzić na prawo? -- Przyzuaw się 
Wp że takie zdania są zabytkiem dawnego 
pieoświecenia i dzikości. Cóżbyto szkodziła sy- 
nom WPana siedzieć w szkole obok szewca lub 
krawca? wszakby się dla tego nie zarazili rze- 
miosłami, które WPan tak niesprawiedliwie masz 
w pogardzie. По mie wićm, mówiąc między nami, 
zacohy się kto miał wstydzić, że umie jakiś 
pożyteczny knoszt, lab jakieś pożyteczne rzemio- 
slo. Nie jestżeto wstydzić się być na coś przy- 
datnym i pożytecznym w towarzystwie? — Wierz 
mi WPan, Panie marszałka, głupstwo tylko i złe 
uczynki wstydzić mas powiemy; a ja, proszę mi 


bym mia! 
bym pozwolił, żeby ma nich włożowo studencki 
mundurek, który i miejskie возд ehlopey! — A, 
to zy, ws ieé! — Na (ойо wymyślono 
arek, żeby nasze obywatelskie 
poniżać! Oj mie!... ja tego międy nie wczysię. 
X. Fy'ikary (do Strwkczaszego). Nie, 
Jegomość. Bo widzisz Jegomość, š, 
jen 


mina rozmoitej haloty. 
jeż i z 
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się z io az, stanu dziećmi nie wd. 
Ка né niemi w szkole do czynienia nie $ 
E kiedy czasem Reverendissimus pozwolił 
pamiczowi, dla aK i wprawy, wyrzkąć roze 
i ku plehenszowi pięć albo dzie- 
sz Jegomość , pk takie były 
szkoly publiczne, to со innego; obym je sm 
radził JW. marszałkowi, oddać paniezów do М 
Ale teraz, widzisz Jegomość, wic ma dla paniąt 
b lawek, sie ma żadaćj dystynkcyi; wolao 
mu panicza poprawiać; a to wstyd dla 


je 

ala е jak WPaństwo 
urodzosy, ale panice, а ali 
таг należycie zumi 
i hardza występny 


ену, występoym jest 
jezeli mogące "bye ezlowie- 


Takich zawstydca: 
I dobrze, wlaśnie to 
افقو‎ to stanowi 
pjwalnicjszą zaletę; puchu wycho- 
wany pieszczoch, Могу się panięciem nazywa, 
jeżeli ma wstyd w oerach, jeżeli ша jakiekolnick 
czucie honoru, aie ucieka ze szkól, żeby, jak W Pana 
Antoś (obracając się do |”. marszałka), nie siedział 
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pomimo jego sposob: 
[ттуу рене to się go 
rad nauczy szanować; to się wcześnie Saka а: 
że są na Świecie talenta, których to, co WPano. 
wie urodzeniem nazywacie, nie daje, że te talenta 
są rzetelnym ludzi camczytem, tóm bardrićj że 
айе darem śle losu, podstępu, ani ladekich 
zględów, ale darem Opatrzności; Że toleuta sta- 
Sonię diod адынга Чы odb zada po- 
P TRS ома ае spote- 
ezność, tah jak zwierzchność szkólna, no pie 
wszym powiana mieć waględzie. Wierz 
spanie marszałku, choćby się Wpana 
w szkolach nie nnuczyły, tedy samo 
się o tej prawdzie, juź będzie Фа mich wielką 
i bardzo pożyteczną nauką. 

Р. Marsalek. A! — rr ja Wianu 
za taką naukę. Jakie! — je dzi mają się 
w szkolach uczyć szanować w podłych сво 
пе kholotę, albo chamów swoich poddanych. 
bry ! ja na to nigdy nie е poznolę. 
Ле, niech o żadnych szkolach nie słyszą, niech 
mod p a re pz в! 

й içe WPan jestes 

бү, шик lom światła i kę н 

tak, pocóż szukasz dla synów nauczyciela, ezy 
tam guwcernera? 

Р. Marszulek. Jakże nie szukać? — Sau 
kam majprzód dla tego, że ludzie mojego slanu 


ii 
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powisui mieć guwernera w domu. Owszem, je- 
тей nie będzie drogi, wezmę francuza, bo to 
pa przyzwoicie i dostojnie mieć pana Vabbć, 
ry przy stole esly czas gada pofrancuzku, 
a w domu wszystko urządza. Powtóre, chcę 
żeby moi synowie mieli światło i naukę, ale pau- 
kę przyzwoitą swojemu urodzenie; a razem chee, 
żeby jéj nakywali bez poniżenia swego stanu. 
Jeżeli mie dostanę francuza, mesme pakoniec ja- 
kiego mładzika х WPaństwa akademii, ale tym 
będę ja sam rządził, U mnie w domu, puwer- 
ner jest moim so i musi tah uczyć jsk ja ka- 
żę, Musi meje dzieci szanować, przez со się 
rzecie przekonają miezoacznic, że ta hołota, 
ا‎ się анымы shovis. мш! Гама panom shd- 
żyć, a eslóm że Мо się chec wynieść i uzacnić, 
to nie przez nauki i książki do (ego dążyć powi- 
Otóż podług maie, gdyby «ię ше więećj 

woayli i tego dosyć, i dla lego same, 
wychowanie tylko domowe jest dobre, a publi- 

cine szkodliwe. Nakoniec, i 


ślyszę, Żeby się maski dla mlodzi uro 
аи dzielily. Prossę WPans, palnej prze- 
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cie kazał uczyć swoich synów, i jakie to są panki 
dla PP. marszalkowiczów, a jakie dla 
moich sędziców? 

P, Marszałek (z gniewem). Jażei nie tego 
ich będę uczył, czego uczą w klasach Whana 
dzieci, Ciekawy jestem, na co im się lo wszy- 
rayda kiedy wyjdą ас szkół, i езу w kom- 
Ly lub na sejmikach, lepićj się ladzą od 
moich. Ą 

P. Sydzia. Jabym rozumiał, że lepićj. 

P. Marszałek. Арета — Topaywać się 

lematyką albo fizyką, z precczyzną albo 
m podobnemi bredniowi. 
a Tikary. Al! mój Jegomość, 1 
bardzo jest potreehna: ale vpewniam, że się j 
nikt bez Alwara nie mouczy. Dlatego ja zawsze 
jestem za przywróceniem go do sekol; póki tego 
nie będzie, mie nie będzie. 

Р. Marszałek. To uprzedzenie; to prte. 
sąd; to nazywa się próżaym mozolem. Moi sys 
поме nauczą się 1айеомаб, fechiować, koano 
jeż 


by rozmawiali z damomi, i 
pokazali w kompanii, że są dobrze 
wychowani, Wreszcie, jeżoli się Wpaństwu po- 

ję trochę rysować i cokolwick 
elociaż i to nickooiceznie, 
P. podkomorzy, caleśmy 


dlatego mamy 
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czenie w wszystkich towarzystwach i odbywamy w 
powiecie wszystkie urzędy. reż 
Ja. Wyśmienicie 5 А macóż Р. аа 
otrzebujesz guwcrnera? пасо manez = 
Wes ierwszego, со aa ulicy oda, Danan 
a on ich tego wszystkiego nauczy. 
“Р. Marssalek. Dobrze, ale nie dosyé fran- 
csza, ja chcę czlowieka ша. 
Ја. Nasi francuzi wszyscy wszysiko nmieją. 
Nie będzie to wszakże edukacya „a ja 
wiaszuję i takiego nauczyciela i takich synów. 


{ © widzisz Panie Sirukezaszy, Р. 
marszalkowi idzie o to, żeby się s j 

dobrze w bompamijach wydawali, a 
żeby się podobali damom. Jest to umi 
Magap AG aA przyznam siç Wpańi- 
stwu, że bez feancuzów manki, ni- 
gdyby tego nasza mlodej „Nasze 
my mają swak delikatoy, Jabią francuskich 
«karzy, pokojowców, ysweruerúw, i mlodzież 
francuską; i dla nieblo trzeba bylo sprowadzić 
z tamtąd ubiór, mody, książki, obyczaje, wycho» 
wanie i caly uklad naszej młodzieży. W szko- 
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tach, gdzie ledwo ga metr francuskiego jezyka, 
nigdyby z nie dokazali. Tam się wychowuję 
młodzież dla kroju, a nie dla dam wyż 

touu. — P, marszalek ma zamiar prawdziwie 
osły, chce sposobić dzicei do sprawy mi. 


szałku synom swoim i 
wił, toby się im wszelako zdały rozum i nauke, 
a nadewszystko zdalby się im rozsądek i, tak 
dziś rzadkie, zdrowe o rzeczach zdawie. Po- 
zwalam ja, że tego sama nauka nie da, komu nie 
mie dala natura; ależ sama tylko n: 
dzie je i uprawi, a doświadczeai 
Spodziewam się zaś ші Wpan przynojmoićj 
i rozsądek są na coś 


м iomkami, z którymi mają resztę życia prze- 
pędzić; zabiorą z nimi bierozerwaną przyjażó, 
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Która im będzie spo og Pt 
przyjaża zagraniczn iega, którego będą mu- 
siel dora Jeeli wies Wps ais 
h wychował synów dl 
jek” kopii = za granicę i tam chowaj na 
franeutów ; to im zakaż mówić językiem ojczy- 
stym; owszem przykaż, żeby się w każdej po- 
èj okazyj wyparli swego narodu, żeby się z 
боро maśmiewali i a cudzoziemcom wpa- 
jali dla nas pogardę. tenczas będziesz calą 
gęby magnatem, wtenczas synowie Wpana mogą 
spoglądać na nas, jako ma istoty niższe, stwo= 
rzone tylko na ich iutratę. 
P. aym RE "w fe! Panie Struk 
czyż ja to mówię, czy ja tego chcę? 

р, Sin Jeżeli nie, tedy pozwól 
sobie Wpan powiedzieć, że sam nie wiesz czego 
chcesz, i że dla tego tylko synów swoich trybem 
panów naszych hodować myślisz, żebyś sam rad 
uchodził za pana. Obebodzą Урава, jak uwas 
ża ki, a pocóż tam Wpana synowie po- 
Ҹу nikogo znać nie bed, gy ora 
oka nie będą umieli. 

larstałek. Przepraszam; języka nau- 
ста się od matki i odemnie, a z obywatelami ja 
im zaajomości porobię. Z nimi żyć będą tyle, 
ile ich potrzebować mogą, tojest: objadą ich 
raz we rzy lata, i na sejmikach wszystkich u- 
przejmie ealować i ściskać będą od serca. Ро 
sejmikach, to co innego. W szkolach się zaś 
nie będą pospolitować i szarzać, ani się od nie- 
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ezajnego prostactwa nie zepsują i zlych nie 
nabiorą pałogów. 

Ја. Jezeli P. marszałek pozwoli, zrobię 
mu јейае uwagę, tojest: że tym sposobem się 
mezae ugrodowego języka, nigdy go umieć nie 
będą. Że albowiem ta uwiejętność wymaga da. 
leko więcćj nad pospolitą naukę, łalwo się prze- 
kopać w maszych towarzystwach, gdzie ledwo 
dziesiąty umie swój języki a jeszcze latwiej w 
pismach i drukach, bo dziś ledwie którą ksiazke, 
a mianowicie ledwo które peryodyczne pismo 
bez zgryzoty i gniewu w rękę wziąść moina; 
tak wszędzie jest pokaleczony język, tak znie 
ważona gramatyka, i tak styl н: a 

Śmiem місе P. marszalkowi prze 


P. Strukczaszy. Tak, będą kupowsli aby 
ki sa co, Ale P. marszalek рт» się boi, 
Ë 


j x: ie nie we| w szkolach i 
eR ыык 
wie! 


stajni i przedyokoju, gdzie | 
wsze lekcyc zlego; mićrua la), 
raby picscila, ani przykladu papy i jego przyja- 
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ciól Prosze ы, Р. grani 20 odpowiedzieć : 
¿i w ia ie z joymi 
рек БАЛЕК eas наты Kiarash. 


oczywi rzeczy przekonyw: ү maize. 

X. FFikary, Tak mój Jegomość, Ale wi- 
ddzisz Jegomosć, terażnicjsza nasza mlodziez, 
która wychodzi ze szkół, jest соў paksztalt nie- 
dowarzonćj. Bo wi 


y olworzyć mie da, ale prawi a prawi u 
wszystkićw, a prowdę mówiąc, trochę niedo. 
rteczy, Ро! kisz Jegomość , - 


antorami zostają, 
prawiają. Sam 
drukowane ksiązki 


pod pla; „+. mój Jegusmość, 
różno!... mów Jegomość co Ehcesz, а ja 
że groza potrzelaa, 

la. Dobrze mówisz, Xiçie Wikary, takim 
V. aqa Jed. Saind, 10 


—AĘ- 


IS wybacz, "że się €rasem š 
"ашат i beatka książck_ umieją, 


którzy w rzeczy sam ja о sobie i 
śmiało sądzą o rzec: a> ie znają, może 

to wada wieku, łab wina nie szkół, ale sa- 
mych rodziców. ja dziś dzieci do sskół 
ledwie nie w pi + а przymajmnićj takie, 
które jeszcze potrzeboją iój staranności ro» 
dzieów; тай je przez khay w ста) pope- 
те a edia РЕА odbierają ze szkół i albo 


ki się cale nie 1 ach 
lach czas, а przy usilności często OW i 
zdrowie; nie się zaś rzelelnie nie ucząc przy- 
оми tylko, o naukach i literaturze psplać jak 
sroki. i. Paszczoze potóm w zł towarzystwo i 


= 14 — 


P. Struk . Prawdę WPan mówisz. Jak 
owoc niedostały jest kwaścy; tak iesmaczny 


jest i i každ ni таам) . 
lie dosyć oddać кх Куо гры je =. 
oddać w przyzwoitćj porze, i dać im czas, nie 


tylko się z naukami obezaaé, ale je dobrze, še 
tak powiem, siud i strawić. Ale to rzecz 


wagi. Towarzystwo nie potrzebuje wielu 
uszomych, uki same się od szarlatanów obro- 
wią, ehoeby też ci i na czas górę Wzięli. Lecz 
towarzystwo gwaliem potrzebuje ludzi rozsą- 
dnych , światłych i poczciwych. Dlatego należy 
mlodzież p bardzo starannie; nie RY 
jej ać wolno ma świat, dopóki się um; 

No AWARE 
«adek nie uprawi i nie wtwierdzi, i serce należy- 
cie nie uksctalci. To zaś ostatnie kształci czy- 
sta moralność, jaką mamy w rel i zdrowej 
filozefii, a dobry przyklad prostuje i pokrzepia. 
Dlatego niedokończonćj młodzieży “Гр nie Ba- 


m 


leży w towarzystwo wypuszczać, albo tyłko w 
Gol gdzie się zbodować lub czegos nau- 


е dlatego jak najsorowsze prawa 
e powinny obyczajów publicznych, 1 naaj- 
mniejsze zgorszenie karać surowo. 

X. FPikary. Tak, mój Jegomość, potrze- 
ba grozy! 

P. Marszałek. Dobrze — wszystko to pra- 
wda. Ale to gr gree się mlodzieży w 
wzkołach; to mi nie wychodzi z głowy. Wre- 
«zcie powiedzcie mi МІ 
synami рос? 

ia. Zrób WPan mojemo. Od- 
ома, jeżeli nie: 44 воо mlodzi; 
wybierz im dobrego domowego dożórcę i poleć 
przyjaciolom, jakich mssz w mieście, żeby na 
mich i na dozóreę piloe mieli oko. 

P, 


Państno, coż ja z moimi 


диын А егу mi to WPaństwo przy- 


P. Strukczesty. nie? Ja sam 
będę czasem rachodzi! do nich; będę uważał 
jak się uczą i sprawująz a madewszystko będę 
miał oko na ich dozórcę. Czasem ich i de sio- 
14е na gawędę teng: A zgorszą się la 
umnie, a czasem uslyszą jaką pożyteczną prze- 
radę XX Wiary Ула ka pomocą prot. 
wodnikiem w nauce i pełnie! obowiązków re- 
ligii; wszak prawda? 
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A. Flikary. Dobrze. Ale proszę, el, 
Абре Е а 2 7 
A Wiek ran den, sma 16 
na. е, Г 
w wins sei RE 3 
Га. Ја ich nauczę chodzić ma spacer, 
żeli tego będzie potrzeba. z 


ROZDZIAŁ ХХУП. 


Noc í wyprawa nocna. 


Jeszczem t6ż z tobą pi razu, czytelniku ko- 
chany, nic wyszedł ва spacer w nocy. Lekalem 
sięz bo noe ma coś strasznego w sobie, a ja nie 

się bez potrzeby na oczywiste паса. 
ezpiecześstwo. Roztropność więc radzi 
zasanowić się naprzód: czy berpicezeo u pas 
chodzić po nocy? 

Uważając wszakże: że się wszędzie po uli- 
each palą latarnie; že teraz podczas жарчы 
więcój się ludzie i pojazdy kręcą w nocy jak we 
dnie; że po rogach stoją murowane budki, w któ- 
rych spią stróże publiczacge bezpieczeństwa; 
rozważsjąc, mówię, te i tym podobne rzeczy, 
wziął. Шопіее raz szalę i hapazę, i o w 
driaie w pół do dziesiątćj pościlem się ва los 
szczęścia w drogę. — Cóż lo szkodzi, mówiłem 
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sam sobie, że stróże niekiedy spią po swoich 

зат ач ри można ucice do nich w 

u sie. czeństwa i trwogi; można 

Si odda trafić do domu, prze- 

spać się m nich cokolwiek lepićj jak pod murem. 

Opróez lege, pieniędzy nic wiele przy sobie 

mam; szoba już cokolwiek poszarpana i wytarta, 
a kapuza od wieczora, więc idẹ шай, 

Ро wyjściu na Wielką ulicę, zdziwiłem się 
nieco widząc dosyć światla i zgiełk mie ki 
jsk wa dnia. Chodzilew місе po znaczniejszych 
ulicach z wielką odwagą, ale przez roz 
zawsze pod murem. W niektórych domach wi- 
drialew rzęsisto oświecone okna і okienka; co 


місе stojąc, coby to było? — 
jegomość nadszedł 


ba! rozumiem; cz; cod o tćj szabie i 
wszatćj kapuzie. Powiedzże mi WPaa, czego się 
tak wpatrujesz w te okna? — Oto, odpowiedzia- 
łem, nie wiem eo to znaczy, ŻE tak oświecone 
rzęsisto. — „Co znaczy? odezwał się nieznajo- 


my. Są to, Mospanie, посве zabawy 


+ zgroma- 


towarzystwa bardzo dobrane, skromne i 
ine. Wszedłszy tam pomiędzy a Fuu 
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male pieniądze można często wyjść z podbitóm 
okiem lub zakrwawionym noscm.** — A pfe! 
rzekłem, czyżto takie przyjacielskie зан - 
sA сёй to. odpowiedział, dziwnego! — Wszak 

1 iędzy poufalymi i przyjaciolmi wszezy- 
i mocne dı 


су się mędrcy, wrzaskiem, tapaniem lub 
stokaniew w stół, rzeczy swojćj dowodzą, i przez 
to oczówiście pokazują, że mądrzy. Spodziewam 
się zaś że WPan sam prz iz stukoąć w stół 
ody bardzo logiczne. О)! 

logiki, 


lub w ucho, są dowi 


ciekawy zobaczyć со się tam dzieje; zajdźmy na 
chwile.“ — не, dziękaję, Баб 
nie rorpoczynać ва nowo kurse logiki; a 
в przyjaciolmi nic zwyklem się tak pouiale 
bawić. 

To p iedziawszy odszedlem i założyłem 
sobie , dla uniknienia zgiełku, pójść chodzić po 
naszych zaulkach, ile że złamtąd mie słychać 
h żadnego bałasa. Jakoż w samój ü 
dopiero zastałem noc i pożądaną spokoj» 
$ bo na wielkich uliesch nie masz prawdzi» 
nocy. Jest tam dosyé stuku i wrzasku, 
jest nawet dosyé światła; ale na ustroniu, mało 
ludzi, malo światła, malo ruchu i życia. Zrza- 
dka tu i ówdzie zapalona lataroka ledwo się 


И 


błyszczy, a oszczędnie rozsiewająe światło jako 
recz д. zaledwo przechodzących na trzy lub 
cztery kroki objaśnia. — Takto wszystko sprey- 
ja! (ak wszystko pochiebia wielkości! — tak, næ 
wel swiatło unika od wązkich ulie і domków 


liceność. 
warzystwo, posilek, rozmowę, 
Г х lici artyści 
dylesie bucznój mus 


a zebrani 


oeie przezaeni 


ku, lub jako krytycy, hez suh; torów. 
Wszystj tu albowiem dzieje otwarcie, szeze- 
rze i pr м. d 

dzoca malura; wielbiciele jêj mogą ją tu zna- 


leżć każdego czasu. 
Domyślająć się z głośnego 
owai, okolo której przechodziłem, grano 
jakaś sztukę wesołąs wzięła mię ehęć wejść i 
zobaczyć. Wsrakże nie bez wstrętu; — staag- 
łem bowiem przy samym progu i zacząłem 
rozwyślać jak uastępuje: — O próżajakach i 
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włóczęgach ani wątpić; „н = bywali kied, 
filozofowie w szynecai К» rozebranie ad 
wielkiego pytania coroner ЕЕН możnaby ШЕ: 
raszyć ogromne slosy książek i wytrzęść wi 

zapasy erudycyi ; a ta pisca szynkiem we drzwiach, 
nie ma ani czasa, k. Trzeba będzie 
I to wielkie tersekie pytanie “sq 


szczęściem stada ip Ë [кшш 
umarł w szynkowni. W; 


Rozmaite były zdsnia widzów o lalkach wy- 
stępujących wa scenę, a stary i wąsaty wożnica 

мила pr © m znaczenie i udawanie roz- 

maitych osóbe| аа tłumaczył. „Trzżj 
królowie 1“ — pca herold utajony za e 
А oóżto za królowie? odezwała się cieka 
wiasta, toż przy woźicy stojąca. „O 
кайне krałowie, odpowiedział wąsaty 
koński. Jeden, widzis, turceki, drugi indyj 
tzeci mszysski earny. Io widzis, за ludzie 
co mają swego krala.: Rozumiem, odpowie- 
działa ciekawa i zamilkła, 


Każda potóm nowa lalka była powodem do 
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widowieka: ole: passe, 


ча). — " 
Po skończonóćm widowisku i kweicie zwy- 
czajnij, większa część ай obojéj płei za- 
siadła ławki; wyjąwszy kilka lokajów, którzy 
żwawo rozprawiali ma srodku izby, opowiadając 
sobie historyą i rozmaite anekdoty swoich Pú š 
Pasów i śmicjąc się æ nich do rozpuku. Wąsaty 
wożniea, który oesćwiście miał pierwsze w tym 
Mabie znaczenie, siedział za stolem przy Кайо; а 
pw wciąż do dwóch swoich kolegów, klął 
ава za to, iż przeszlej nocy przemokł i prze- 
ЗЫ, czekając na niego do świlu, gdy się zagrał 
ksi де сы ЧАМ A- 


p: 
kwatyrkę төй! — 
Na to wezwanie wystąpiła wprzejma gospo- 
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dyni, htórćj nie widzialem aż dotad, а o której 
nie wiedzialem z postawy co sądzić. — Patrząe 
albowiem na niektórych gości, leżących tu i ów. 
dzie bez zmysłów, wziąłbym ją był za nową Cyree, 
i żałowałem mocno, żem nie mioł przy sobie sla- 
wnćj owój rośliny, która wykawila Ulissa, ochra- 
niając go od ryja i dłagich uszu. По któż wie, 
czy Ulisses nie trafił przypadkiew, tak jak ja, z 
kolegami do szyaku, i czy jego Cyrce była lepsza 
ойы емеш 2. drugićj stron; j 
Cyrce zdawała się być prostą eórką 
jest, cale niewymyślną w ubiorze, rozmowie i 
obej i zdawala umieć czarować? 
Rau 
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żeby enadź mie nocować ma uliey, przystawili 
do okas соќ nakształt drabiny — mówię: coś, bo 
pociemku nie można było dobrze rozeznać. Cey- 
mili to zaś z największą ostrożnością. zapewne 
ka Gor atność, żeby nikogo "sej oe lub 
jakićj tkliwej dawy spszmów albo konwulsyi nie 
nabawić. лынн się wasakic y Ye aiik 
żeniem się mejém, nagle porzuciwszy inę, 
zbiegli na bok, jak gdyby uciekali przedemną. 
Zatezywołem się więc i zaczalem rozmyślać, coby 
to bylo, a podszedlszy nieco pod drabinę, ehcia- 
łem się jéj lepićj przypatrzyć; kiedy z pobocznego 
жарка wyskoczył niespodzianie stróż nocny z trzema 
żydkami i za mnie pochwycił. A też, zawołsł, 
aodsiej «o przystawiasz drabiny do okien; ok! 
dawno ja ma ciebie dybałem! poczekaj, teraz 
odpowiesz za wszystko. — Daremcie wymawiałom 
siq i staralem przekonać JPana stróża 7 
czneqo bezpieeecastwa, że ja człowiek niewinny i 
przechodzący tylko przypadkiem, cale do tego 
rzedsięwzięcia nie należę; trzej albowiem żydki, 

lórych mie chcę posądzać, że byli br api 
wami, których przy drabinie zastalem, świad 
czyli: ik mię niosącego ją i przysławując: do 
okus widziel Pójdz do Części, odezwal się 
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działem bardzo dobrze z arytmetyki, iż zawsze 
lepsza jest całość jak część nawet największa, 
przeto balegalem usilnie, żeby mię tak lekce nie 
waiono prowadzono do części. — Wszakże 


nie byłem już panem własaćj woli: bo jak jeniec 
етте ш bez wojny, szedłem poniewolnie, 


dz- 

kieszeniach. у go wite 
odwolałem się = жтт urżęddni 
konywając ge mocno, postępek nie 
tylko Ja nmicprzyzwoiły, ale i nicgod: 
żem w tém szamatoniu się zrzucił szubę i 
w moim szaraczkowym garniterze z czerwoną 
kamizelka; postrzegłem oczówiście : iż sruba, 
moja ka máj garnitur i bez w. ja 
post na, zrobiły wicjakieś wrażenie na u- 
myśle sędziego, który natychmiast żyda zgromił 
i wypchnął za drewi. Olrócił potóm mowę do 
i kto jestem? i UWsmacząc się pou- 
pomylił i dostojaego вэрэхіо- 
ego to była wina: zastal mię 
tuż przy dra a żydzi 
P о ją widzieli. — Gdym 
więc już poczęści spokojniejszy, zaczął przed 
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nim eal rzecz, jok się miała, szezcrze wywodzić; 
wpadl na owa z żydków z krzykiem, ode 
każując się: iż, jeżeli stróż nie zechce, on mię 
watycumiast poprowadzi do Części; a jeżelibym 
sobie tego nie życzył, tedy wypada zsplacić. 
Za eóż ja mam ci płacić! rzekłem, i czćm? kiedy 
nie mam z sobą pieniędzy. — Jakto nie masz! 
zawołał rozgniewany żydek; kiedy nie masz, to 
zastaw szabę. — Zgorszył z tego urzędnik i 
przywdział ua sichie dostojność pośrednika, a 
сг {угле żyda za tak mierozsądae żądanie zu» 
spokoil mię zopelaie, twierdząc: iż na zabranie 
mi szuby nie pozwoli; ale że wypada żydków 
przeciwko mnie świadczących zaspokoić , 
mogłaby się z tego zawiązać dluga i przykra 
sprawa. Om ze swojćj strony na malem prze- 
sianie, ale rozamie, iżby świadkom wypadalo dać 
po rublu. — Jakto, trzy rable? a toż za eo? — Za 
io, że nie będą świadezyli przeciw tobie, 
wiodział bardzo spokoj aczćj musisz pójść 
do Części, tam przenocować w kozie, a potem 
być sądzonym. — A mój Boże! — ja człowiek 
niewinny! — Jakto wiewiaay! odezwał się żydek 
za drzwiami? czy my sami nie widzieli? To 
malo trzy ruble! Niechaj om sobie bierze, my 
nie che Za taka sprawę mało i piętnaście! — 
zawsze umiarkowany, znowu zgromił 
зуба za tak przesadzone żądanie; a ja tymezs- 
sem rozmyślalem eo począć? — Nakoniec poma- 
zy się po kicszeniach i kieszonkach, które 
uszły od egzaminu, zoslazłem przecie kilkanaście 
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Zło! ruską monetą. Wyjąłem je więc w o- 
а ж ёз i dla wykupienia się od pa- 
patei ordowany i 


Zdaje się, iż po takich obrotach należalo czyn 
prodzćj wrócić do domu. — Takie téz bylo przed- 
sięwzięcie moje; ale żem biegł bez pamięci, nie 

lge i nie wiedząc w którą stronę, więc ро ta- 
stanowienia się i wytehwienia pustrzeglem, żem 
był niedaleko rogatek, a zatem daleko od domu. 
Ostatnie zaś zdarzenie lak mię sirwi nie 


kk zlych ludsi? Teraz pojmuję, dla 
Î Glosofowie tak sa rodzaj Jedaki ss 
mieli czlowieka ка gorszego od saj- 


у - Masieli еа bez 
swiatla chodzić. Odiąd posta: grę 
chodzić pe вое 
aa parowy. Bez 
ścia do ładu. 


glen, iż nie 
szeni, žem nawet stracil pugilares, w którym byly 
noty tyczące się mojcj włóczęgi i mojego życia. — 
A ze bie lubię nikogo posądzać: więc musialem 


je w zamieszaniu i ucieczce stracić. Przywoła- 


szedl żwawo i zamyślony, takem niespodzianie 
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